
25 fys» widzów pod Krokwią

Konkurs nerwów, odwagi 
i wysokich umiejętności 
na zakończenie Memoriału 

wygrywa Harry Glass

Poniedziałek

ZAKOFANE, 24.3 (teL wt). 
Niezwykle denerwujący 1 pa­
sjonujący zarazem przebieg 
miała ostatnia „koronna” kon­
kurencja Memoriału Br. Czecha 
I H. Marusarzówny, otwarty 
konkurs skoków. Konkurencja 
ta rozegrana w niezwykle trud­
nych warunkach przyniosła 
zwycięstwo niemieckiemu me­
daliście olimpijskiemu z Corti- 
ny Harry Glassowi przed jego 
rodakiem Lesserem. Wielu ich 
groźnych konkurentów miało * 
upadki. M. in. przewrócił się 
Recknagel (NRD), skoczkowie 
radzieccy — Kamiński j Caka- 
dze oraz z Polaków Tajner 1 
Grnń. Ten ostatni został prze­
wieziony do szpitala. Stan jego 
nie jest jednak groźny. Kon­
kurs do kombinacji, rozegrany 
przedtem wygrał Franciszek
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Dynamo Moskwa 
na Wielkanoc 

w Warszawie S YMPATYCY piłki noż- 
..nej W stolicy nie będą - 

na Wielkanoc pozbawieni, 
jak początkowo, wyglądało,; 
wielkiej międzynarodowej 
imprezy; Starania . war» 
szawskiej 'Gwardii.o spro­
wadzenie do Polski - piłka- » 
rzy moskiewskiego Dynamo » ' 
uwieńczone zostały;; powo- . 
dzeniem. Z Moskwy na­
deszło w tych / ‘ dniach : 
potwierdzenie przyjazdu ; 
moskwiczan ha ■ jeden .mec^ 
w dniu/21 .kwietnia w War- .
szawię.. ; '_2_'

Dokończenie na str. 3

Młodzież z Raciborza

Gwardia

3

Z OSTATNIEJ CHWILI
:znłn«y nasz kombinator 
nnszek Groń. który pod- 
« niedzielnego konkursu 
ików przy upadku’ na re­
ku stracił przytomność I

został poddany dokładnym 
badaniom. Prześwietlenie Rent- 
penem nie wykazało żadnych 
poważniejszych obrażeń. Le­
karze sądzą, że upadek spo­
wodował szok nerwowy, któ­
ry z kolei wywołał utratę 
przytomności, Groń czuje się 
dobrze i jeszcze przez parę 
dni pozostanie w szpitalu na 
obserwacji.

Grnn (Polska). W kombinacji 
klasycznej zwyciężył Aleksan­
der Kowalski (Polska). Bieg na 
30 km przyniósł zwycięstwo 
Prokpsowi (CSR).

25 rvs. widzów zebrało się pod 
du?a Krokwią, zęby oglądać walkę 
skoczków pośród których mieliśmy Młodziutka i urocza Wendl zdobyła serca warszawiaków

Fot. M. Szymkowskl

JUTRO!

Francuzka Tellnge wygrała bieg zjazdowy Fot. CAF

Kto tak typował 
- ten wygrał

Wśród kupujących
1. Unia Raclb. — Stal Sóan. 3:1 (1)

losy naszej loterii

tymczasem przeważają sportowcy

MELBOURNE (obsł. wł.). Na za 
wodach lekkoatletycznych w Mel­
bourne Lincoln przebiegi 1 milę w 
159.0. schodząc jako 11 biegacz 
świata poniżej 4 minut na tym dy­
stansie.

PARY2 (obsł. wL). W Cross des 
Natlons w Waregem (Belgia) trlum 
fowall Anglicy, zajmując pierwsze 
ł miejsca. Bieg na przełaj rozegrał 
się na trasie 14 480 m — 51 płot­
ków. Indywidualnie zwyciężył San-

r^HCĄC przekonać się. 
jak idzie „ruch w In- 

• teresie'*, przeprowadziliśmy 
w snbntę po południu błys­
kawiczny wypad do dwóch
warszawskich sklepów

, sportowych, które sprzeda- 
Ją losy na konkurs - loterię 

i PKOI oraz redakcji Prze­
glądu Sportowego i Sztan-
daru Młodych dający

' możliwości bezpłatnego wy­
jazdu do Pragi na bokser­
skie mistrzostwa Europy.

Plac Konstytucji. W kasie
•vzna. którv ssvbko za- 

j wyelAEaiaca ku
> niemu rcce z oaraconain’. Po 
r 5 minutowe! obserwacji wl- 

dżimy lak do kasy podchodzi 
pewien lesnmdść i nabywa 

ł dwa losv.
i’ — Pana nazwisko? — zwra* 
t, camv sie do amatora praskiej 

, wycieczki.
‘ — Proszę bardzo. Nawet
‘ więce! Stanisław Ferens. Lat 
« 40. Mieszkam przy ul. Lekar- 
L sklej. Przed chwila powróci­

łem z urlopu z Zakopanego. 
Jestem kierownikiem sklepu 

j* sportowego orzv Marszałków- 
, sklej 80. Okazuje się, że pod­

czas mo|e| nieobecności zdo- 
» łano Już tam sprzedać wsżyst- 
j kie 500 losów. Cóż. w związku 
j z tvm muśiałem skierować 

swe kroki do konkurencyjne! 
placówki. Sam brlem kiedvś 
czynnym sportowcem w AZS 
Warszawa, nic wlec dzlwneeo, 
że soort stanów*. nieroz-lziel- 

' ną cześć meso życia — 
’ ko*czv p Ferens.
»• Posiuchaimv co mówi kasjer

zaopatrzył sle w 25 losów. 
Ciekawa rzec?.. Iż wiele osób 
wbiera los> k»óre mała koń 

. cową numeracje na 4.7 lub o 
Opuszczając skleo smrta 

wv • zauważyliśmy leszowe 
pewnego młodzieńca, który 

miętosząc" w reku 10 zł 
Idzie w kierunku kasy

— Czy koleqa też po losy 
do Praqł7

— Naturalnie. Kuoule dwa, 
abv w razie wygrane! poje­
chać do Złote! Pragi ze swoją 
sympatią. , ,

— A może coś o sobie?
— Jestem studentem I roku 

Politechniki Warszawskiej 
wrdz. chemii. Nazvwam sle 
Adam Latała. Lat 19.Przyje­
chałem do Warszawy z Kra­
kowa. gdzie nie tak dgwno wy­
stępowałem w drużynie dII- 
karskiei juniorów Cracovlt.

W skleole sportowym nrzy 
ul. Koszykowe! 56 ekspedient­
ka Halina Laskowska ma 
smętną minę.

‘ — Już przeszło tydzień 
mam !osv a sprzedałam do­
tychczas tri ko 15 Stanowczo 
za mato n^ób wie n teł loterii.

W momencie, kiedy d. La­
skowska skarżyła sle na brak 
kupujsrv^h. do skleou wszedł 
energicznym krokiem 35 letni 
mężczyzna I poprosił o dwa

ale
Powierzfhownnśó interesanta 
zdradzała, że sam mu«iał hvć
kiedyś bokserem.

Jerzy Grabowski. żarn. . w 
Józefowie ul Wlewka 31.

— U na« ’osv Ida zupełnie 
Kończę sprzedawaćdobrze, 

druaa 
działek

pieć^etke I w ponie- 
........... zamierzam zamówić 
leszcze tysiąc. W zasadzie 
dziennie ..unłvnn’R‘* Sie -100

Przed wojna bvlem czyn- 
nvm bokserem w drużynie 
HCP * Poznań — zwierza się 
nam ' p. Stanisław Murach. 
Nazw sko moje brzmi h. «roż­
nie lak «amn jak słynneco 
kiedvA Imksera Niemiec któ 
rv staczał dramatyczne boje 
7 nawm Kolczyńskim. Gezy- 
wHc.ie ntcdv n»e dorównywa­
łem kla^a mnlemu imtennlko 
wl r w dodatku startowałem 
tylko w wadze muszel W

Pr’viechalem

do w c 
46:09; 
(Belgia); 
let (Fr>:

czasie 45:38.2: 2. Heathley
3. Nerris 46:18: 4. Jourei

5. Charlton (A): 6. Chlc-
7. Vandevattyne (B). Dru-

tynowo wygrała Belgia — 67 pkt. 
przert Francją — 80 I Anglią — 
84 pkt.

2. Górnik (Zab.) — Ruch
3. Gwardia (W-wa) — 

Górnik (Walb.)
4. ŁKS — Wisła
5. Juventus — Atalanta
6. Spal — Bologna
1. Triestina — Genova

Ch. 2:1 (U

8. Sampdo-ia — Lanerossl
9. Udinese — Milan

10. Lazło — Napoił
11. Padova — Palermo
12. Florentina — Roma
13. Inter — Torino 
U. Portugalia — Francja

4:0 (1) 
2:1 (1) 
2:2(X) 
1:0 (1) 
2:1 (1) 
5:0 (1) 
2:1 (1) 
1:1(X) 
1:0 (1) 
2:2(X)

0:1 (2)

Rekord świata
Lagerberg

DUESSELDORF, 24.3 (teł. wł.). 
15-letnla pływaczka holenderska 
Tlneke Laqerberq ustanowiła re­
kord świata na 200 m mot. uzy­
skując 2.38,8. Kilka dni temu La­
qerberq uzyskała na 220 yardów 
(201 m 16 cm) 2.38.1 — najlepszy 
wynik uzyskany na tym dystan­
sie na świecie.

Górnik Z. i IKS dopiero po dogrywce
w półfinałach Pucharu Polski 

Najlepiej

Pod bramką Groma wytworzyła się niebezpieczna sytuacja. Śliwa (pierwszy z lewej) stara się 
zatrzymać przebój Ciupy. W głębi Szczawiński i Strzykalski rot. M. Szymkowskl

Słaba forma naszych olimpijczyków
KATOWICE, 24.3 (teł. wł.). W nie­

dzielą w Piotrowicach na Śląsku 
zakończyły sią indywidualne mi­
strzostwa w szermierce na rok 1957. 
W wyniku 3-dnlowych bojów tytu­
ły mistrzów Polski na rok bieżący 
zdobyli: we florecie kobiet — Ju­
lito, we florecie mężczyzn — Twar- 
dokens, .w szpadzie — Rydz oraz 
w szabli — Zabłocki. f

Mistrzostwa stały na dość- prze­
ciętnym poziomie. Dobrymi horos­
kopami na przyszłość mogą być 
dobre rezultaty młodych szermie­
rzy we florecie oraz w szpadzie. 
Z czołowych zawodników na star­
cie zabrakło m. In. w szabli Pa-, 
włowskiego, w szpadzie A. Przeź- 
dzieckiego, a we florecie kobiet 
Włodarczykowej. Pomysł zorgani­
zowania mistrzostw w maleńkich 
Piotrowicach nie- był zbyt fortunny^ 
Zawody zostały w dodatku słabo 
rozpropagowane i odbywały się 
przy pustej widowni, jedynie nie­
dzielny finał szablistów zgromadził 
trochę publiczności.

Niestety, chociaż w finale tym 
znalazło sią aż 5 olimpijczyków, 
srebrnych medalistów z Me*bour« 
ne, poziom finałów daleki był od 
olimpijskiego. Nasi czołowi szabli­
ści wykazali słabą formę, spore za­
ległości treningowe, walczyli prze­
ważnie bez polotu, a w dodatku 
słabo technicznie.

Finałowe walki w niedzielą stały

Warszawska

losów Rekord padl w erwar- 
tek ,kl*Hv to rozeszło sle leh 
ponad 250. Nalrześcle! nabvw- 
c.x’ r*krntu|a ®I* w, wieku 
25—50 la*. Ka?dv z vnicb . na* 
bwa orzeważn|e dwaJosy. 
Jak rekord . nohlł' oe«
wian 30-letn! gość .który sam

PZMot. I Ink widz! wy­
bieram «de do Prąci.

Na zakończenie n. Murach 
nowledzlnł nam. że fest sta- 
irm czytelnikiem Przemnnu

wał ro do zapatrzenia sle 
w „praskie” losy.

stntbnwo. 
na zlazd

ze środka.

rzeczy-

na słabym poziomie. Szczególnie 
złą formą . zademonstrował. Marek 
Kuszewski. Walczył on bez tempe­
ramentu, spóźniał akcję, lub sy­
gnalizował je dużo wcześniej' i w 
efekcie doznał kilku wysokich po-- 
rażek m. In. 0:5 z Zubem, 1:5 z 
Piątkowskim/3:5 z Sobolem < Bo­
ruckim. Nie .zachwycił również Pa* ( 
wlas. który walczył .wyjątkowo de-- 
fensyWnie. ^Niećó lepszej postawy 
spodzlewal’śrriy .. ślą- również *po, 
triumfatorze- fłbretu, '-'Twardokeń'.1 
sie. - ■ '

Również 1 Zabłocki nie zdobył 
mistrzostwa w najlepszym stylu. 
Jeqo pierwsze miejsce nie uleqa 
dyskusji, ale zwycięstwa nie były 
błyskotliwe, przychodziły mu z 
dużym wysiłkiem.' Na tle tych za­
wodników bardzo dobrą formą 
błysnął Ryszard Zub, walczący z 
dużym wyczuciem tempa, z do­
brym refleksem. Zademonstrował 
on na piotrowickich planszach nie­
mały repertuar techniki szablowej, 
walki jeqo należały do najciekaw­
szych. Zubowi też. jako Jedynemu 
t. finalistów, udało się- pokonać Za­
błockiego 5:3. Gdyby nl© dość nie­
oczekiwana porażka z Sobolenf 
(walkę tę zepsuli zresztą sędzio­
wie) Zub miał realne szanse ha ba-

raż z Zabłockim o tytuł mistrzow­
ski. ... "

Przy olimpijczykach bardzo do­
brze. wypadł zawodnik CWKS So­
bol, który czyni już od dłuższego 
czasu bardzo wyraźne * postępy. 
Ubliżając Się swymi umiejętnościa­
mi do żelaznej 'szóstki nasrych o- 
Hmpijczykówl Szybki, - zwinny, ob- 

'darzony dobrym refleksem, od­
niósł szereg cennych z^yciesi w m. 
lh? - 5:3 nad ' Pawlasem’ ,f Kuszew­
skim: ■

W sumie, finał szablowy. ń> któ­
ry poważnie ostrzyliśmy sobie zę­
by — nie zachwycił. N’asj repre­
zentanci nie są w wysokiej formie. 
Nie był nimi zachwycony trener 
Kevey. Powiedział on: 'to są skut­
ki. gdy Kuszewski- mieszka we 
Wrocławiu, a Pawlas w Katowi­
cach, 1 nie mają silnych sparring- 
partnerów.

Wyniki szabli: 1, Zabłocki, Kra­
ków — 6 zwycięstw. 2. iZub. Kato­
wice — 5. 3. Sobol, W-wa — 4. 
4. Piątkowski. W-wa. 3. 5. Pawlaś; 
Katowice — 3. -6. TwardokepS) 
Kraków — 3. 7. Kuszewski. Wrbł” 
cław 8- Borucki, Katowice

Jerzy Mrzyglód >

MTIEDZIELA dzieląća nas od 
•IS oficjalnego otwarcia •. tego­

rocznych rozgrywek ligowych* 
przy witała •- piłkarzy wcale nie ? 
wiosenną pogodą. Meldunki > 
całej Polski . brzmią: - mimo ’ 
świecącego, niemal nad ,każdym 
boiskiem słońca, panował na 
trybunach przenikliwy .chłód I'. 
szalał porywisty wiatr. Jasne, 
że z tego powodu ucierpiał 
znacznie poziom rozgrywanych 
spotkań.’ 4 Y:r^**^

A tych spotkań było w .nie- ' 
dzielę beż liku. Jeśll można tak 
rzec — mecze tę były trojakie­
go rodzaju: o Puchar Polski, ó 
puchar redakcji katówickiego 
„Sportu" i towarzyskie.

Największą uwagę skupili miło­
śnicy piikarstwa .ha :■ meczach 
ćwierćfinałowych o Pucliar Polski, 
bo brało w qlch udział aż 6 zespo­
łów I-ligowych. Do dalszej rundy 
zakwalifikowały się 3 drużyny I-H- 
gowe: Gwardia Warszawa, ŁKS 
Łódź, Górńikń- Zabrze oraz rewela­
cja tegorocznego sezonu IlJrligęw* 
Unia Racibórz.’ . "■- . ' -

Wygrana Unii ze Stalą .Sosnowiec 
3:1 jest największym ■ szlagierem 
niedzieli. Potwierdziły się |postrze- 
żenia z meczu z Polonią Warsza- 
wa( że były wicemistrz; Polski nic 
Jest należycie przygotowany do se­
zonu. Drużyna z Raciborza wygra­
ła zupełnie zasłużenie, prowadząc 
nawet 3:0. ... • .

Spotkanie dwóch wielkich . ślą­
skich rywali; Górnika Zabrze i i^u- 
ehu Chorzów zakończyło i sią . nie­
znacznym zwycięstwem: Górnika 
2:1. Decydującą o . zwycięstwie 
bramkę uzyskał Jankowski dopie­
ro w 144 minucie gry. W normal­
nym czasie wynik brzmiał l:l. By- 
ło to bardzo emocjonujące spotka­
nie, w którym minimalnie lepszym 
zespołem był ofensywnie grający 
Górnik. Ruch, grający bez kontu­
zjowanego Cieślika, zastosował w 
tym. meczu taktykę defensywną.

ŁKS^ Łódź, mimo że ;:zagrał ben 
Szymborskiego,, wygrał" 2:1 z kra­
kowską Wisłą.' Młodzież spod zna­
ku „białej . gwiazdy" spisała sią 
jednak zupełnie nieźle, ulegając 
gospodarzom dopiero w dogrywce.

Do dawnych * • dobrych ■ tradycji 
nawiązuje Gwardia Warszawa. Je­
dyny reprezentant stolicy w me­
czach pucharowych wziął pewnie, 
bez specjalnego wysiłku kolejną 
przeszkodę; zwyciężając Górnika 
Wałbrzych 4:0.

W półfinałach Pucharu Polski, 
które rozegrane zostaną 17 lipca, 
spotkają-s|ę:

Gwardia Warszawa — ŁKS ora; 
Unła Racibórz — Górnik Zabrze. 
Zakończyły sią trwające dwa mie­

siące rozgrywki o puchar redakcji 
„Sportu”; Rozegrany' we. Wrocła­
wiu na sthdiońie olimpijskim finał 
tej, impreśy . pomiędzy benlamln- 
kiem n Hgł, miejscowym CWKS, 
a- • I-Mgówą • drużyną s f Budowlanych 
Opole, zakończył się ciężko wywal, 
czonym zwycięstwem I-llgowców 
1:0. •

Z meczów towarzyskich wyróż­
nić należy rozegrany w stolicy 
mecz Polonia — Legia. Wygrał 
mistrz Polski 4:2, ale warszawskie 
7,Czarne koszule” zdobyły śwą am­
bitną i dobrą w polu grą nowe 
rzesze gorących zwolenników.

Jeden as I cztery damy — Walter, Elgel, Felslnger, Wendl 
Ellard w karykaturze E. Ałaszewsklego

Krzcsiriska; 
będzie 

startowała
OTRZYMALIŚMY wla- * 

domość, że mistrzyni 
olimpijska, Elżbieta Krze- t 

sińska, która w tym roku ' 
z powodów rodzinnych za- ’ 
mierzala się wycofać na ja- ' 
kiś czas z czynnego życiu ’ 
sportowego, będzie jednak - 
startowała i niebawem - 
wznowi treningi. -

4
Paradowski, Grabowski i Bugalskl na treningu w Bardo Śląskim, 

do eliminacji przed Wyścigiem Pokoju ■
gdzie przygotowują sią 

Fot. T,. DrankowiU
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Memoriał Bronisława Czecha i Heleny Marusarzówny w relacji red. M. Matzenauęra

W piątek padł rekord połamanych nart
w konkurencjach biegowychw ui cne juch mego wy cii r

Kwapień ledwo wygrał... z Jankowskim $
ZAKOPANE, 22.3 (dalekopisem). 

Konkurencje biegowe stały się sil­
ną bronią naszego narciarstwa. 
Można się było o tym przekonać 
w piątek na Brzezinach, gdy pod­
czas zawodów o Memoriał Br. Cze­
cha i H. Marusarzówny Bukowa 
wygrała bieg na 10 km a Kwapień 
pojedynek na 15 km.

Wiosenna pogoda i ciepłe powie­
trze dotarły nawet do wysoko za 
Cyhrlami położonych Brzezin. Wy­
tyczone śnieżne szlaki roztopiły się 
w wielu miejscach doszczętnie tak, 
że organizatorzy byli zmuszeni u- 
sypać na trawie wąskie dróżki 
śniegowe | dopiero wtedy możliwe 
było kontynuowanie obu konku­
rencji.

waczkom nikt nie dawał szans 
zwycięstwo. na

BEZAPELACYJNA SUKCES 
BUKOWEJ I PĘKSY

Przewidywania te okazały się Jak 
najbardziej słuszne, choć bieg na 
10 km nie rozpoczął się dla nas po­
myślnie. Już na czwartym kilome­
trze czołowe nasze zawodniczki — 
Daniel i Biegun złamały narty i 
musiały wycofać się z konkuren­
cji.

Niemców. 3 Jugosłowian. 2 Francu­
zów. 3 Węgrów I 1 Austriak oraz 
s Słowaków z klubu ..Wj-sokie Ta- 
try".

Z wieści przedstartowych nale­
żałoby podać, że z powodu choro­
by nie slaw-ili się do biegu czołowi

niklem 35,31. Czołowy kombinator 
świata Czechosłowak Lahr miał — I i# 
36,25, Figura — 36,40. Różnice czasu 
były więc minimalne.

nasi zawodnie;
Sobczak, 
wiono.

natomiast
że jest bez form;

Rubłś i Józef 
o Zelku mó-

EMOCJONUJĄCY POŚCIG 
JANKOWSKIEGO

O nasze dziewczęta nie mieliśmy 
żadnych obaw. Obecnie nie mają 1 
one groźnych partnerek w Europie 
środkowej 1 dlatego startującym 
Szwajcarkom, Francuzkom, Jugo- 
słowiankom, a nawet Czechosło-

Bukowa wyruszyła ze startu z 
wielkim impetem tak, że już na 
pierwszych kilometrach uzyskała 
wyraźną przewagę. Za jej plecami 
zaciekły bój toczyły dwie Polki — 
Pęksa 1 Krzeptowska z Czechosło- 

I waczkaml — Patockorą 1 Benesoyą. 
Energiczna Pęksówną ani przez 

! moment nre myśli o przegraniu z

nrzygotowuje sic do matury i dla­
tego ostatnio 7.upełnie nie treno­
wał. Pomimo tego w obozie pol­
skim panował optymizm — liczono 
się ze zwycięstwem.

Na ostatnich kilometrach
wiele magio się wydarzyć^
zasadzie wśród tej szóstki’

jeszcze 
tęcz w i 
naleza- i 
na do-iło szukać zwycięzcy. Jakby w ww- : 

wód tego Kwapień znacznie przy- | 
śpieszył. Doświadczony ten zawód- :
nik wie doskonale, że pod koniec : 
nie należy się oszczędzać. Mermet • 
jest bardzo zmęczony i zwalnia ।

1 reprezentantkami Czechosłowacji. 
Już na 5 km gubi swe przeciw­
niczki 1 poważnie zbliża się do Dro- 
wadzącej bieg Bukowej. Ta jednak 
na ostatnich kilometrach znacznie 
przyśpiesza I wpada na metę o 15 
sek. przed Pęksówną, która z kolei 
wyprzedza Czechosłowaczkę Patoc- 
kovą o 1 min. 32 sek., oraz jej ko­
leżankę Benesovą o dalsze 10 sek. 
Krzeptowska jest dopiero piąta.

Na starcie 15 Km mężczyzn zgło­
siło się 84 zawodników, w tym 5 
Czechosłowaków, 4 Szwajcarów, 3

Optymizm ten gwałtownie jednak 
zmalał, gdy meldunki z trasy do­
niosły, że czołowi biegacze — Fur­
tak, Władysław Stopka "i Marek 
połamali narty I musiell wycofać 
się z konkurencji. Cala nadzieję I - -- ---- =>--•- ——
wiazano więc już tytko z Kwapię- ! zbliża się do niego Jankowski.

Ten chłopak na ostatnim odcin-
Pierwsze meldunki o sytuacji na | ku trasy robi takie wrażenie, jak- 

trasie me są wesołe. Mówią one, i by dopiero przed chwilą wystar- 
ze doskonale biegnie Czechosłowak tował — ma świetną kondycję, 
Teply oraz Francuz Mermet. Na I z każdym kilometrem jest lepszy i 

j czym bliżej mety, tym jest»
: szybszy. Na 13 km Jankowski wy- i 

chodzi na druga pozycję i -----
I walczyć o zwycięstwo. Od

tempo. Czechosłowak Teply walczy j $' 
nieustępliwie, lecz na niewiele mu 
się to zdaje, gdyż coraz bardziej

wiadomość o Kwapieniu czekamy ; 
dość długo, gdyż wylosował on je­
den z dalszych numerów starto- I chodzi na drugą pozycję i zaczvna 1 
wych. Jednak po pierwszej wiado- I walczyć o zwycięstwo. Od Kwapię- i 
mości o nim, odetchnęliśmy z ul- i nia dzieliło go coraz mniej sekund.

wydawało alg. że Jan.: 
osIaaneH no 35 « » hu* kow5kl wygrał. Kwanteń wiedziony i

z?*«-I Jakimś instynktem leszcze hardziej

jeszcze jednym jej sukcesem

gu sztafetowego, Jankowski znajdo­
wał się na czwartej pozycji z wy-

i jakimś instynktem jeszcze bardziej 
। przyśpiesza i w rezultacie zwvcię- 
। ża Jankowskiego, lecz zaledwie o

Pierwszy start 
po wyjściu ze szpitala
i pierwszy sukces

ZAKOPANE 23.3 (dalekopisem). 
Slalom był bardzo trudny i szybki. 
Arlette jechała świetnie. Czuła, źe 
deski niosą ją doskonale, każdy 
skręt wychodził jej niemal bez­
błędnie i dlatego sprawiał tyle ra­
dości.

— Jeden moment nieuwagi, za- 
kantowanie nartą, wywrotka, trzask 
łamanej tyczki, straszny ból i... 
obudziłam się w szpitalu. Tyczka 
slalomowa przebiła mi udo na wy­
lot — opowiada mistrzyni Francji

przenłaea zbyt odważną Jazdę wy­
leceniem z trasy, ominięciem bram­
ki i dyskwalifikacją. Marysia Da­
niel otrzymuje 5 sek karnych i 
właściwie też przestaje się liczyć.

Ostatecznie po pierwszym prze­
jeździć kolejność zawodniczek uło-
żyta się następująco: Grosso

w slalomie specjalnym. Arlette
Grosso, która po pobycie w szpi­
talu tylko raz pokazała się na 
śniegu i zawody o Memoriał Br. 
Czecha były jej pierwszym startem 
po wypadku.

Nie można powiedzieć, aby dla 
: sympatycznej Grosso Zakopane nie 
• było szczęśliwe. W piątek na Hali 
’ Goryczkowej w rozegranym siało-. 
' mle specjalnym była klasą dla sie­

bie. Uzyskała w obydwu przeja­
zdach najlepsze czasy dhia I' Jak 
to się mówi — wygrała w „cuglach”.

Cała emocja tej konkurencji po-
, legała właśc iwie

zawodniczek 
i glej pozycji.

ulokuje się
która z 

na dru-
Prócz Austriaczek,

■ Szwajcarek oraz doskonałej Cze- 
' chosłowaczki Rvchvalskicj i zwy­

ciężczyni zjazdu Francuzki Telinge 
— kandydowały do tej lokaty rów­
nież Polki: Grocholska, Kurków lak.

1 Kubie - Gogólska. Bujak, Kowal­
ska - Wania i Marysia Daniel.

Jak to zwykle bywa, w ferwo­
rze walki i w miarę trwania kon­
kurencji grono ubiegających się o 
zwycięstwo topniało bardzo szybko. 
Najpierw Rychvalska przewraca się 
i traci bezcenne sekundy na po­
zbieranie się 1 wejście w rytm ja- | 
żćly, później Francuzka Telinge i

(53,8), 2. Sohickl,. 3. Bujak, 4. Feier­
singer, 5. Grocholska. Kowalska 
pojechała bardzo ostrożnie i od 
pierwszej Szwajcarki dzieliło ją 
prawie 5 sek.

W drugim przejeździć Schlckl 
wprawdzie nie uzyskuje najlepsze­
go rezultatu, jednak łącznie z 
pierwszym slalomem osiąga czas, 
który daje jej drugą pozycję. 
Grocholska po bojowym przejeżdzie 
wysunęła się na trzecie miejsce. 
Najlepszą z Polek była tym razem 
kowalska, lecz jej dobry czas„ nie 
wibie jej pomógł, gdyż miała za 
słaby pierwszy przejazd.

Konkurencja ta miała wspaniałą 
oprawę. Przez cały czas świeciło 
słońce, a na stoku zebrały się tłu­
my sympatyków narciarstwa. Tra­
sa, na której był zmrożony śnieg 
liczyła 1.000 m.- długości 150 m. 
różnicy wzniesień oraz 48 bramek 
tak w pierwszym jak i drugim 
przejeżdzie.

Wyniki: 1. Grosso (Francja) — 
1.46.0; 2.- Schlckl (Austria) — 1.50,1: 
3. Grocholska - Kurkowiakowa 
(Polska) — 1.50,4; 4—5. Kublc-Gogól- 
ska (Polska) — 1.51,1: 4—5. Feiersin­
ger (Austria) — 1.51,1; 6. Bujak- 
Waga (Polska) — 1.51,6; 7. Cantowa 
(Szwajcaria) — 1.51,7; 8 Kowalska 
(Polska) — 1.52,1: 9. Kovarl (Wę­
gry) — 1.52,9; 10. Rychvalska (CSR) 
- 1.53,8.

Mam szczęście do lat nieparzystych
— mówi mistrz floretu

Jurek Twardokens
KATOWICE, (dalekopisem).

W piąteK publiczność oglądająca 
walki na piotrowickięj planszy, 
na której rozpoczęty się indywidu­
alne mistrzostwa Polski w szer-

■zruszcń.
zekiwala silniej- 
Floret mężczyzn 

' impasie, co rok '

doskokami 1 wypadami nęka swe­
go przeciwnika. Po każdym ataku, 
udanym czy nie natychmiast od­
skakuje do tyłu, Jest to więc atak 
bez ryzyka. Taki system daje dziś 
najlepsze wyniki...

I rzeczywiście system Frankego
pisze się „a temat slaSośeT nYszeąo i ^cXw^e'e N^

Tn /na.-zv .itiin te?,,)? .S™' ■ technice Twardokensa, przegrał ró-
Tymczaiem ' winnic w ubligly ! sTrulikFemX^Xt^™

niatek nFlndsiic nr/phim» f„rni„in Skrudlikiem 4.O, któremu trzeba 
florciowpąo. stwierdziliśmy z za- tu równi^ż kilka słów poświęcić.
dow oleniem. że coś się zmieniło. »-•-
Oczywiście nie do tego stopnia, 
abjśniy mogli krzyknąć radośnie 
„Eureka” lub „piać” peany po­
chwalne na lemat finezji floreto-

Skrudlik to też duży talent. Jak

10 sek.
Teply jest trzeci, Mermet

czwarty, najlepszy Szwajcar Harrl — 
siódmy. Doskonali Czechosłowacy 
— Prokes 1 Matous, którzy od O- 
limpiady w Cortina zaliczają się 
do czołowych zawodników Środko­
wej Europy, przybiegają na 15 1 21 
miejsce, co obok drugiej pozycji 
Jankowskiego jest najwięKSzyzn 
szlagierem dnia.

Wyniki:
10 km kobiet: 1. Bukowa (Polska) 

— 40,59; 2. Pęksa (Polska) — 41.14; 
3. Patockova (CSR) — 42.46; 4. Be- 
nesova (CSR) — 42.56; 5. Krzeptow­
ska (Polska) — 43.18; 6. Rekav 
(Jug.) — 45.43; 7. Blani (Fr) — 46.20; 
8. Bartha (Węgry) — 47.13; 9. Lel- 
schnerova (CSR) — 47.32; 10. Sterchj 
(Szwajcaria) — 47.35; startowały 23 
zawodniczki, ukończyło 14.

15 km mężczyzn (otwarty): i. 
Kwapień 1 (Polska) — 51.44; 2. T. 
Jankowski (Polska) — 51.54; 3. Te- 
ply (CSR) — 52.01; 4. Mermet (Fran­
cja) — 52.23; 5. Lahr (CSR) — 52.36; 
6. Figura (Polska) — 52.58; 7. Harri 
(Szwajcaria) — 53.06; 8. Kocher
(Szwajcaria) — 53.20; 9. A. Jankow­
ski (NRD) — 53.41; 10. Haase (NRD) 
— 53153;

15 km do kombinacji: 1. T. Jan­
kowski (Polska) — 51.54; 2. Lahr 
(CSR) — 52.36; 3. Zięba (Polska) — 
54,19; 4. Styrczula (Polska) — 54.35; 
5. Kowalski (Polska) — 54.52 ; 6. 
Nuesser (CSR) — 56,07; 7. Karpiel 
(Polska) — 57.08; 8. Groń (Polska) 
— 57.14; 9. Bujok (Polska) — 57.39: 
10. Kohl (Austria) — 58.08.

W biegu na 13 km sklasyfikowa­
na łącznie 69 zawodników (2 zdy­
skwalifikowano, 13 wycofało się).

Hinterseer dopiero w slalomie gigancie pokazał swą wielką klasę Fot. caf

Giganty pięknym finałem
konkurencji alpejskich

Schrantzowi nie udał się hat trick
ZAKOPANE, 23.3. (dalekopisem). 

Slalom-gigant . kobiet i męźczvzn 
rozegrany w sobotę na Hali Go­
ryczkowej był pięknym zakończe­
niem konkurencji alpejskich Me­
moriału Bronisława Czecha i Hele­
ny Marusarzówny. Kapitalna jaz­
da Austriaków, świetna postawa 
Francuzki Telinge, zacięty pojedy­
nek o zwycięstwo w trójkombina- 
cji pomiędzy Austriaczką Schlckl 
i Grocholską, niezwykle wyrówna­
ny poziom w konkurencji kobiet —
dostarczyły, bardzo licznie zebra-
nym wzdłuż trasy widzom, wielu 
emocji, które nie prędko pójdą w 
zapomnienie.

Konkurencja kobiet, zaczęła się 
dla nas niezbyt pomyślnie — Ma­
rysia Daniel, która ze wszystkich 
konkurencji najlepiej jeździ gigant 

przewraca 61ę 1 traci wszelkie

szanse na dobrą lokatę. Tuż po 
niej jechała Kowalska —- ale prze­
cież nie jestzona jeszcze w pełni 
swej normalnej formy. Jej wynik 
1.33,0 był za słaby, aby mógł. się 
poważniej liczyć.

Tymczasem Schlckl, najgroźniejszą 
przeciwniczka Grocholskiej w wal­
ce o pierwsze miejsce w trójkom­
binacji, pojechała bardzo bojowo — 
i wyśrubowała wynik 1.30,6. Gro­
cholską nie była w dobrej sytua­
cji — chcąc wygrać kombinację 
musiała nie tylko pojechać bardzo 
szybko, ale I koniecznie ustać.

nlej 
nia, 
tza.

okazało był nie do poprawie- 
nawet dla świetnego Schran-

Ten 
grane

TONI SAILER NR 2 
„TYLKO” DRUGI

ostatni mając już dwie
konkurencje — slalom„------ ------------------ ------------------- spe­

cjalny i zjazd — na pewno chciał

wej naszej czołówki, w każdym 
razie z plansz nie wiało już nudą 
1 szarzyzną.

Czyja to zasługa? Z satysfakcją 
muszę przyznać, że na słowa uzna-

dotąd występował on w szpadzie, 
we florecie walczył w ogólnopol­
skim turnieju zaledwie po raz dru­
gi. I wszedł od razu do finału, zaj­
mując nawet trzecio miejsce. Bar-

rać Jakieś nadzieje na lepszą przy­
szłość naszego floretu.

Mistrz Polski Jerzy Twardokens 
powiedział nam po zdobyciu tytu­
łu: „Mam szczęście do lat niepa­
rzystych. Pierwszy tytuł zdobyłem 
we florecie w roku ’1951, następny 
w roku 1953, w 1935 byłem mistrzem 
Polski w szabli, a teraz znów je­
stem mistrzem floretu na 1957. Nie­
stety Igrzyska Olimpijskie rozgry­
wane są w latach parzystych”.

Wyniki finału: 1. Jerzy Twardo­
kens. Kraków — 7 zwycięstw, 2. 
Franke. W-wa — 5 zw., 3. Skrudlik, 
W-wa — 4 zw., 4. Kiss-Orski, W-wa 
— 4 zw.. 5. Reychman, Katowice, 
6. Szrejder, W-wa, 7. Nielaba. W-wa, 
6. Mandera. Katowice,

JAK POJEDZIE „SZALONA” 
BARBARA

O to pierwsze nie mieliśmy żad­
nych obaw, lecz czy ta szalona ko­
bieta nie „kropnie1’ się w którejś 
z bramek? Grocholska udowodni­
ła tym razem, że potrafi opanować 
nerwy i .połączyć dużą szybkość z 
rozwagą. Pojechała ona idealnie, 
bardzo bojowo, a wynik 1.29,8 dal 
Jej miano najlepszej alpejki Memo­
riału.

Tuż za Grocholską wystartowa­
ła Francuzka Telinge. Ta świetna 
zawodniczka nie liczyła się w trój­
kombinacji, gdyż została zdyskwa­
lifikowana w sialomie-specjalnym. 
Telinge, nie mając nic do strace­
nia pojechała Jeszcze lepiej od 
Grocholskiej, a wynik 1.26,4 dał 
jej zwycięstwo w gigancie.

Z Polek Kubie uzyskuje ósmy 
czas dnia,, a Bujak przez fatalną 
wywrotkę niemal na ostatnich 
bramkach przed metą zajmuje do­
piero 22 miejsce.

dokonać tej sztuki i wygrać rów­
nież gigant, a razem z nim całą 
kombinacje. Szalał po trasie, gnał 
jak szalony, był w nieustannej o- 
fensywie i wprawdzie kombinację 
wygrał ale z czasem 1.35,8 zajął w 
gigancie „tylko” drugie miejsce.

Z Polaków na wysokości zada­
nia stanęli tylko Zarycki i Clan- 
tak. obaj mieli świetne przejazdy, 
widać było, \że walczą, .że nie cho­
dzi im tylko o to, aby przejechać 
slalom, lecz równocześnie, aby wy­
grać. Pokonali wszystkich Francu­
zów, Szwajcarów, Jugosłowian, 
Bułgarów i Niemców — Austria­
kom nie mogli dać rady — byli od 
nich wyraźnie gorsi.

Trasa kobiet miała długości 
1.650 m, 350 m różnicy wznfesień 
oraz 45 bramek — męska 1.800 m 
długości, 350 m różnicy wzniesień 
oraz 55 bramek.

Wyniki:
slalom gigant męzezyzn: 1) Hin-

Sukces 
Kowalskiego 
i Groma 
w kombinacji 
klasycznej

ZAKOPANE,’ 24.3 (tel. wł.). w 
kombinacji klasycznej doszło do 
niezwykle ciekawego pojedynku 
pomiędzy doskonałymi Czechosło- 
wakami Lahrem i Ńuesserem oraz 
Polakami Groniem i Kowalskim. Ta 
doborowa czwórka .kombinatorów, 
która zalicza się .obecnie do czo- . 
łówkl świata miała ze sobą stare 
porachunki; m. In,’ Gron chciał się 
zrewanżować Lahrowi^za porażkę 
w Lał*ti, gdzie Czechosłowak spra­
wił wielką niespodziankę, zdoby­
wając przy udziale wszystkich naj- 
lepszvch Skandynawów i Rosjan 
trzecie miejsce.

Po biegu na. 15. km, który odbył 
się w piątek na pierwszym miej­
scu znajdował się Czechosłowak • 
Lahr, który wyprzedził Kowalskie­
go o 9,1 pkt, Nuessera o 14,1 pkt 
oraz' Gronia aż o 18.5 pkt.

Sytuacja nie była dla naszych 
zawodników wesoła, tym . bardziej, 
że ich przeciwnicy doskonale spi- . 
sali się na ostatnich mistrzostwach 
CSR, gdzie np. Neusser zdobył na­
wet pierwsze miejsce w otwartymi 
konkursie skoków.

Skoki na dużej Krokwi które 
odbyły się przed konkursem otwar­
tym nie były łatwe. Sztucznie na­
wieziony. śnieg nie był gatunkowo 
równy, miejscami był on bardzo 
szybki, miejscami zaś tępy, poza 
tym na wybjegu było bardzo ma­
ło śniegu, co w sumie wymacało 
od kombinatorów nie lada umiejęt­
ności.

Polacy przystąpili do walki z 
silną wolą zwycięstwa. Groń, który 
do swoich przeciwników miał naj­
więcej do odrobienia spisał się 
wspaniale. Był najlepszy stylowo, 
co przy feqo długościach — 59,5, 
67 i 68 m dało mu pierwsze miejsce 
w konkursie, co wprawdzie w zu­
pełności wystarczyło do pokonania 
Czechosłowaków, lecz nie dało mu 
eierwszego miejsca w całości kom- 

inacji, Zwyciężył w niej po sko­
kach 58, 65 i 64 m Kowalski.

Sukces obu Polaków Jest ich du- . 
żym osiągnięciem, przecież ich : 
przeciwnicy przyjechali do Żako- ; 
panego prawie pewni swego zwy- . 
cięstwa. ‘

Doskonale spisał się młodziutki . 
Bujck. Ślązak stale robi duże po- ; 
stępy i Już ńa cobre wszedł do 
naszej czołówki. W Memoriale za- - 
Jął on piąte miejsce, lecz pokonał 
doświadczonych zawodników — 
Karpiela, Mracielnika, - i mistrza . 
Austrii Kohla. Z tego chłopca po­
winniśmy mieć w przyszłym roku 
wielką pociechę.

WYNIKI SKOKÓW DO KOMBINA­
CJI: 1. Groń. Polska — 59,5—67— 
68 — 211,5; 2. Kowalski, Polska 
— 58—65—64 — 206,6; 3. Bujck, 
Polska — 58—68 — 62 — 204,0; 4. 
Nuesser, CSR — 55—62—61,5 — 
202,2; 5. Karpiel, Polska — 53— 
63—58,5 — 197,6; 6. Mracielnik, ; 
Polska — 58—61,5—62 — 194,Ó; • 
7. Lahr, CSR — 54—58—57 — 
188,5; 8. Kohl, Austria — 54—57 r 
— 58 — 182.8; 9. Raszka, Polska < 
— 52—.56 —56 f- 182,4; 10. Stani- ’ 
sław Bukowski 11, Polska — 54— 
56—54 — 182,3.

WYNIKI KOMBINACJI KLASYCZ­
NEJ: 1. Kowalski. Polska — 434,7 
pkt; 2. Groń, Polska — 430,2; 3. 
Lahr, CSR — 425,7; 4. Nuesser, 
CSR — 425,3; 5. Bujok, Polska — 
421,0; 6. Karpiel, Polska — 416,7; 
7. Styrczula, Polska — 405,9; 8. 
Mracielnik, Polska — 399,3: 9. 
Kohl, Austria — 397,9; 10. Rasz­
ka, Polska — 392,4.

dzo bojow; 
nlkowi n

agresywny. Przeciw­
ka odetchnąć ani

chwili. Poza tym. jako szpadzista
r---.....— -- **- ««..a- .świetnie radzi sobie z wymogami

ma zasłużyło sobie tym razem kil- । broni elektrycznej. Wie, że tu moż- 
ku szermierzy. Przede wszystkim i na robić proste akcje, byle tylko 
Jerzy Tuardokens. Oglądając fina- i czysto osadzone. Skrudlik był o 
łowy koncert w wykonaniu tego । krok od tytułu wicemistrza Polski, 
zawodnika, niewątpliwie jednego I 
z największych taicntów w naszej i
szermierce — przypominały mi się 
mistrzostwa sprzed czterech lat, 
rozgrywane na sali MPK w War­
szawie. Twardokens błysnął wów­
czas wielką formą. Zademonstro­
wał Horet w pięknym wydaniu i 
zdobył tytuł, jak chciał.

Historia powtórzyła się w Piotro- 
wicaclt. Twardokens o klasę prze­
wyższał swych przeciwników, w 
finale. Walcząc swobodnie, lekko — 
robił na planszy dosłownie co 
chciał i wygrywał jak chciał wal­
kę za walką. Narzucał swym part­
nerom taki system walki, jaki jemu 
odpowiadał. Raz prowokował do 
ataku i trafiał czyściutko zanim 
przeciwnik zdołał zrobić klingą 
ruch choćby minimalny, za chwilę 
robił błyskawiczny wypad i znów 
aparaty sygnalizowały .nieomylne 
trafienie. Zresztą niech o jego for­
mie świadczy suchy stosunek cyfr 
w finale: 33 trafień zadanych, za- 
ledwie S otrzymanych. Oczvwiscle 
wszystkie walki mvA-clęskic.

Twardokens wziął się ostatnio za 
trening wyłącznie floretowy. Re­
zultat tego był w Piotrowicach aż 
nadto widoczny.

Drugim bohaterem floretu bvl 
warszawianin Franke. Ten młody 
20-letni chłopak dal o sobie znać 
we florecie już w turnieju klasy­
fikacyjnym w Łodzi, gdzie zajął 
pierwsze miejsce. W Piotrowicach 
znów bił się bardzo dobrze.

NASTĘPCA d’ORtOLI

Jego trener mgr Laskowski po­
wiedział nam: — Skrudlik, to do­
bry szpadzista. Świetnie radzi so­
bie z florelem, ale myślę... że naj­
lepszy byłby w szabli.

Z finalistów na słowa uznania 
zasłużył sobie również młody Kiss- 
Orski, zeszłoroczny mistrz Polski 
juniorów w tej broni, który rozło­
żył. m. in. obrońcę tytułu Reych- 
mana 5:0. Reychman miał dobrego 
nosa, mówiąc przed finałami. ie 
łatwiej jest tytuł zdobyć niż go 
obronić.

Świetnie również wypad! junior 
Mandera, nasz kandydat do • repre­
zentacji na mistrzostwa świata w 
stolicy, sprawiając swym awansem 
do finału oraz wyrównanymi wal­
kami w finale bardzo dobre wra­
żenie.

FINAŁ BEZ RYDZA

Trener Kevey. z satysfakcją ob­
serwował walki tego zawodnika. —. 
Niech pan uważnie patrzy — mó- 

systemem najbardziej zbliżonym do systemu 
takich mistrzów jak d'Orłola, Fub 
lop czy Gyuricza. Systemem ołen-

O ujemnych niespodziankach — 
krótko. Największa, to wyelimino­
wanie w półfinale, po raz pierw­
szy od siedmiu chyba lat — Woj­
ciecha Rydza. Walczył on słabo, 
nieskutecznie, w czterech przegra­
nych walkach półfinałowvch zdo­
był zaledwie 6 trafień. Skrudliko- 
wi uległ do zera. Kto wie, może 
ten zimny prysznic wyjdzie Ry­
dzowi na dobre. Młodzież prze na­
przód i nie ma respektu dla wiel­
kich nazwisk.

Drugą niespodzianką tego rodza­
ju, to szybkie odpadnięcie już w 
pierwszej eliminacji juniora Woj­
dy. kandydata na młodzieżowe mi­
strzostwa świata.

W sumie Jednak floret byt uda­
ny. w świetnym atylu zdobyte mi­
strzostwo przez Twardokcnsa, kit­
ka nowych twarzy w finale l pne- 

iywnym. mkujórcUg^U I

J. M.
Jankowski (Nr 1) — rewalacja tegorocznego sezonu - 

i w Memoriale Br. Czecha pokazał swoją klasę
również

HINTERSEER „TRZEPIE” SKORE 
MŁODZIEŻY

terseer (Austria) — 
Schrantz (Austria) — 
Gramshammer (Austria 
4) Zarycki (Polska, -

- 1.34,4; 21 
imai — 1.35,8; 3)
(Austria) * — 1.36.3;

„ —..... ----------- 1.39,4; 5)
Ciaptak (Polska) — 1.39,3; 6) Per-
rer (Francjai — 
mitrow (Bułgaria) 
Casty (Szwajcaria)

Czołowemu zjazdowcowi świata 
Austriakowi Hinterseerowi nie 
wiodło ale w Memoriale. W slalo­
mie specjalnym wypadt. z trasy, do 
biegu zjazdowego nie stanął, gdyż 
bolała go kontuzjowana noga. Jest 
on najstarszy z grupy Austriaków 
i już młodzicy zaczęli z niego pod- 
kpiwać.

W sobotę Hinterseer miał więc 
ostatnią szansę „przetrzepać” ‘,_i
rę młodzikom, żeby „sodowa”

sko­
nie

uderzyła im do głowy. Zadanie to
wykonał znakomicie pokonał
swych młodszych kolegów, a przy 
tej okazji rozgromił 1 pozostałych 
startujących.

Z faworytów, którzy mieli szan­
se ubiegania się równocześnie nie 
tylko o zwycięstwo w gigancie, 
ale i w trójkombinacji startował 
Gramshammer. Przejechał on tra­
sę z niebywałym impetem i tak 
pewnie, że wydawało się, iż nikt 
już nie potrafi tego zrobić lepiej. 
Wynik 1.30,3 był znakomity — I 
przez długi czas, dopóki nie ogło­
szono rezultatu Hlnterseera, naj­
lepszy.

Hinterseer wyruszył do walki do­
piero jako 12. Co to była za Jaz­
da! Jego długi skręt glgantowy był 
najwyższej światowej klasy. Tem­
po, niezwykła swoboda, sposób ata­
kowania przez Austriaka bramek —
wywołały podziw i gromkie bra-

Fot. CAF | wa. Wynik 1.34,4, jak to się póż-

1.40.0; 7: 
— 1.40,1; 
— 1.41,3; 
— 1.42,3;

Dv- 
S) 
9) 

10)Stele (Jugosławia) — 
Pękala (Polska) — 1.42,8;

slalom gigant kobiet: 1) Telinge 
(Francja) — 1.26,4; 2) Grocholska 
•Kurkowiakowa (Polska) — 1.29,8: 
3) Durrer (Szwajcaria) — 1.30,3; 
4) Schlckl (Austria)' — .1.30,6; 5/ 
Cantowa (Szwajcaria) — 1.30,8; 
6) Paget (Francja) — 1.30,9; 7). 
Grosso (Francja) — 1.32.3; 8) Ku- 
bic-Gogólska (Polska) — 1.32.6; 
9-10 Feiersinger . (Austria) — 
1.32,8, Kovarl (Węgry) 1.32,8.

WYNIKI TRÓJKOMBINACJI 
ALPEJSKIEJ

kobiety: 1) Grocholska-Kurko- 
wiakowa (Polska) — 6.45; 2)
Schlckl (Austria) — 8.43; 3) Gros­
so (Francja) — 12.17; 4) Durre- 
(Szwajcaria) — 19.49; 5) Cantowa 
(Szwajcaria) — 21.69; 6) Rychval- 
ska (CSR) —■ 23.12; • 7) Kovarl 
(Węgry) — 26.83; 8) ćwfękalówna 
(Polska) — 27.86; 9) Feiersinger 
(Austria) — 30.14; 10) Hćrdy
(Austria) — 34.01;

mężczyźni: 1) Schrantz (Austria) 
— 1.25: 2) Gramshammer (Austria)

3) Ciaptak (Polska) — 
8.64; 4) Perret (Francja) — 10.42; 
ol Dymitrow (Bułgaria) — 10.52; 
6) Marusarz J. (Polska) — 18 30* 
7) Dziedzic (Polska) — 20.42; 8) 
Brupbecher (Szwajcaria) — 24.74; 
gL St. Wawrytko II (Polska) — 
2622’ 10J Daidon (Francja) —

Wojtek Rydz „uratował twarz” w szpadzie
ale z trudem odparował ataki młodzieży

KATOWICE. 23.1 (Ul. wL). So­
bota na planszach piotrowickich 
była dość gorąca. W mistrzowskie 
szranki wstąpili w tym dniu flo- 
recistki oraz szpadziścl. Nic więc 
dziwnego, że podczas przedpołud­
niowych eliminacji od • szczeku 
broni 1 bojowych okrzyków puchły 
uszy. Zawodniczki dodawały sobie 
animuszu bodaj . jeszcze głośniej 
niż ich koledzy spod znaku szpady, 
ale z tego krzyku nie zrodziła sle 
żadna rewelacja.

Już po półfinałach można było 
przypuszczać, że i tym razem po­
jedynek 8 najlepszych florecistek 
polskich nie będzie stał na sensa­
cyjnym poziomie. Tak było rzeczy­
wiście. finałami nie mogliśmy sle 
zachwycać. Większa część walk 
była nieciekawa, rozgrywana fak­
tycznie bez żadnej myśli, techni­
cznie na mizernym poziomie. Tak 
samo jak przed rokiem, tak samo 
jak przed dwoma laty.

W dodatku, kilka finalistek nie 
wytrzymało turnieju kondycyjnie. 
Salbach-Zielińska • „załatwiała się” 
bardzo lekko ze swymi przeciwni­
czkami w eliminacjach I półfinale, 
ale w finale starczyło Jej sił zale­
dwie na dwa zwycięstwa. Zabrakło 
również sił. na finisz Orzechow­
skiej. która broniła tytułu mlstrzv- 
ni Polski. Przez długi czas rywali­
zowała ona dość poważnie z Juli­
to do pierwszego miejsca, mnjać 
na awym koncie również tylko jed­ną porażkę.

Niestety Im późniejsi była pora. 
i;m. Orzechowska biła słabiej. 
Me „.ogU sobie poradzić z Mado-

szek, przegrywając 1:4, a następ­
nie w walce z Julito uległa już gła- 
dziutko 0:4, zdecydowanie odpada­
jąc z czołówki ubiegającej się o 
tytuł.

TYLKO JULITO 
I JUNIORKA MACIOSZEK 

ZASŁUŻYŁY NA POCHWAŁĘ
Tymczasem ta właśnie ostatnia 

walka z Orzechowską przyniosła 
Julito tytuł mistrzyni Polski. Juli­
to była Jedyną finalistką, reprezen­
tującą przyzwoity poziom, zawod­
niczką, której akcje obserwowało 
się z zainteresowaniem. Demom 
strowała dobrą technikę po­
parta dużą szybkością, niezłym 
tempem 1 dość czystymi akcjami. 
Julito przewyższała 7 swych fina­
łowych partnerek w sposób wyraź­
ny, nie pierwszy Już zresztą raz 
I tytuł nrzypadł Jej Jak najbar­
dziej zasłużenie.

Na pochwałę zasłużyła sobię 
obok Julito również Macloszek, 
aktualna wlcemlśtrzynl Polski Ju­
niorek, która zdobyła w Piotrowi­
cach wicemistrzostwo w kategorii 
seniorek. Wygrała ona dość wyso­
ko cztery spotkania, wywalczając 
sobie w ten sposób chyba pewną 
miejsce w reprezentacji na mło­
dzieżowe mistrzostwa świata.

W turnieju zawiodła natomlaet 
zdecydowanie inna Juniorka — Pa­
włowska. która kompromitujące, 
kI-. nle . zx Jerfnyrn zwycięstwem 
odpadła już w póflnale.

I Turniej szpadzlstów przyniósł 
plon dużo obfitszy. Całość nie sta­
ła wprawdzie ńa rewelacyjnym po­
ziomie, ale Przynajmniej perspek­
tywy są obiecujące. Tytuł mistrzow­
ski zdobył oczywiście Wojciech 
Rydz, Już po raz trzeci z kolei. Pl- 
szemy oczywiście, bó prawdę mó­
wiąc nie było obok niego Innego, 
poważnego kandydata do pierwsze­
go miejsca, no a w dodatku można 
było z góry przypuszczać, że Rydz 
będzie chciał „uratować twarz** po 
swych niepowodzeniach we flore­
cie.

NA KA2DEG0 MIAŁ SPOSÓB
Wojciech Rydz bił się w sobotę 

wieczorem bardzo dobrze. Wyłapy­
wał I wykorzystywał bezlitośnie 
wszystkie pomyłki swych przeciw­
ników, trafiał czyściutko prawie 
zawsze tam odzie chciał, zademon­
strował szpadę w dobrym wydaniu. 
Jego przewaga techniczna oraz 
przewaga rutyny była na planszy 
piotrowickięj bardzo widoczna. 
Rydz na każdego z przeciwników 
miał Inny sposób walki I widać 
było, że przygotował się do — ’ 
Strzostw bardzo uczciwie.

REWELACYJNA 
TRÓJKA MŁODZIEŻY

ml-

Oczywiście z satysfakcją śledzi­
liśmy pojedynki Rydza, ale mó­
wiąc że finał był obiecujący — nie 
mistrza Polski mieliśmy na myśli 
Mieliśmy na myśli trzech zawod­
ników, którzy uplasowali sl« .i«

następnych miejscach za Rydzem, Plszae tvle o nlu.arh trzech młodziutkich szpadzlstów, I turni»Ju nie sposób niesiet°v 
którzy swą postawą sprawili nie- nieć i'o Jego stronach 
mają rewelację. W trójce tej znaj- Przede wszystkim podkręć* tu 
dują się w dodatku dwaj juniorzy trzeba wyraźny snariev • - Gąsior i Glos, trzeci Zawadzki sznadzlst^
fest niewiele od nich starszy. d2 niedawna- jest niewiele od nich starszy.

Ta, trójka wniosła do finału wie- 
. le życia. Wszyscy są bardzo szyb- 
■ cy, walczą, ambitnie, wj-kazali się 
i bardzo dobrym przygotowaniem 
: kondycyjnym do turnieju. Obaj ju- 
> niorzy dysponują w dodatku śwlet- 
• nyml warunkami flzycznvml (jak 

na szpadzlstów), Gąsior Jak don 
Kichot sięga chyba dwóch metrów. 
Glos Jest .niewiele tylko mniejszy.

Już nieraz ta trójka młodych 
szpadzlstów sygnalizowała: swoje 

' szermiercze talenty. Wychowanek 
trenera Soblka Gąsior zdobył Już 
nawet tytuł mistrza Śląska... se­
niorów, wygrywając , nawet z Ry­
dzem. Glos (podobnie Jak' i Za­
wadzki uczeń trenera Soltana) zdo­
był mistrzostwo Polski Juniorów.

Po piotrowickich mistrzostwach 
ta trójka szpadzlstów może słusz­
nie uważać się za pasowanych na 
prawdziwych rycerzy. Wyprzedzili 
wielu starszych asów' I reprezen­
tantów, 'ińiępując Jedynie rutyną 
I- techniką Rydzowi. Gąsior ma na 
przykład w finale na rozkładzie 
Zimocha 5:0, Glosa I Skrudllka 5:1, 
oraz Strzyżewskiego 1 Jaronla 5:2.

Trk, ta trójka do duże talenty 
szermiercze. I dlatego twierdzimy, 
*e finał szpadowy był obiecujący, 
choćby tylko z uwagi na zbliżają­
ce się młodzieżowa mistrzostwa 
wiata w Warszawie.

—do nlódawna 
czołowych w kraju. Tylko Jeden 
zawodnik wojskowych ' Jaroń zdo­
łał wejsc do finału. Inna rzecz że 
na starcie zabrakło Andrzeja 
Przeźdzleckiego, który prawdopo­
dobnie ma. zamiar zrezygnować z 
czynnej kariery zawodniczej. Ale 
inni spadziści CWKS Jak Wójcik, 

/.Wadzyński spisali się 
bardzo słabo, bardzo szybko kóń- 
turnleju^ karier® w mlstrzowąklm

WYNIKI
Floret kobiet: 1. Julito, Katowi­

ce — 6 zwycięstw (przegrała le- J.Ąda.mczyk 2:4); f.Maclo- 
Ce ~ ,4 ZWi 3- Mn>- 

chówna, W-wa — 4 zw; 4. Adam- “Fk- Katowice — 4 zw; S.^Orźe- 
chowska. W-wa — 4 zw- 8 ćeL 
bach-Zlellńska, Katowice — 2 zw; 
7. ^Igas, Katowice — 2 zw 8 
Soltan Kraków-— 2 zw. i

Szpada: 1. Rydz. Katowice' — 7 
zwycięstw: 2. Gąsior, Katowice — 
3 żw: 3. Glos. Kraków — 5 zw 4 
Zawadzki, Kraków — 4 zw; 5. Ja- 
w w? 3 Z,WL8' Strzyżewski; 
W-wa — 2 zw 7. Skrudlik, W-wa 
— I zw; 8. Zimoch. Katowice — 1 ZW. '

J ?zy Mnygłód

Mały maraton
wygrał
Prokes (CSR)
W niedzielę

Kwapień
dopiero czwarty

ZAKOPANE, 24.3 (tet. wł.). Pod- 
cżas gdy w niedzielę o godzinie 8 
rano skoczkowie przygotowywali 
się do treningu na dużej' Krokwi, 
na Brzezinach za Cyhrlą biegacze . 
startowali do biegu, na . dystansie 
30 km.. Bieg zapowiadał sle nie­
zwykle ciekawie. Truo'no było usta­
lić I wytypować zwycięzcę. Po pó- 
rażce .na dystansie 15 km Czecho- 
ślowacy pałali chęcią rewanżu. 
Czy 1 tym razem nie zawiedzie nie­
zmordowany Kwapień? — zadawa­
no sobie pytanie.

Pierwsze meldunki z trasy do­
chodzą z Odcinka 10 km. Donoszą
one. że prowadzi Czechosłowak 
Prokes przed Kwapieniem, Rubi- 
siem oraz Niemcem, Haase. Tuż za
nimi znajdował- elę Polak Figura . 
oraz Nlemlćc Flślschman.

Na dalszych kilometrach nie ma 
większych przetasowań. Dopiero 
na 10 kilometrów przed metą na 
drugą pozycję wysunął się Niemiec 
Haase, na trzecią Rubiś. a Kwa­
pień na . czwartą, Ponieważ różni­
ce czasów dzielące tych zawodni­
ków od siebie były stosunkowo 
niewielkie, na ogół wierzono, że 
Polacy.na finiszowych kilometrach 
potrafią Je odrobić 1 zameldują 
się na mecie' Jako pierwsi.

Niestety życzenia te nie spełni-; 
iy się. Kwapień wprawdzie nie na­
rzekał na smary, ale kiedy mijał 
nas . na punkcie . kontrolnym wy­
raźnie było widać, że deski niosą 
go. mniej chyżo, aniżeli Czechosło- 
waka Prokesa.

Ten ostatni,, którego trenerzy I 
koledzy rozstawieni wzdłuż trasy 
dokładnie Informowali o sytuacji, 
na ostatnim odcinku przed metą 
bardzo silnie przyspieszył, nie dał 
apble wydrzeć prowadzenia I zwy­
ciężył.

O Ile miejsce Prokesa. który 
przecież Jest znanym w całej środ­
kowej Europie biegaczem nie było 
Wielką niespodzianką. 6 tyle dru­
ga pozycja Hassa z NRD zaskoczy­
ła nawet samych Niemców. Na 
trzeciej pozycji ulokował się Hu- 
bis. a na czwartej Kwapień.

Nasz mistrz został pokonany, 
ale przyjął to z godną prawdziwe­
go sportowca postawą — nie skar­
ży», »ł na nie, nie złościł, a u- 
śmleehnlęty składał swoim zwy­
cięzcom serdeczne gratulacje,

Wyniki 30 km: 1. PrókM. CSB 
-1.51,33: 2. Haasż. NRD - 

3, / Rubiś, Polaka - 
J4. Kwapień. Polska — 
1.53,49; 5. Fliura, -Polski — 
| 6. Fiaachmiń,. NRD
l.SSjlT; 7. Teply, CSR - 155,231 
8. Zięba, Polaka i- 1.50.28: 9. ŚaJ. 
go. W«gry — 1.56,54; 10, Furtak, 
Polaka — 1.57,30. = '
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Nie brak kandydatów Naddunajskie motyle na Torwarse

na Drogoszów i Pietrzykowskich Austriacy i Węgizy zdobywają

ale muszą przejść dobrą szkołę
KRAKÓW, 24.3. (teł. wł.). Za­

nim przejdę do relacji z tego- 
1 ocznych indywidualnych mi- 
itrzestu' juniorów w boksie, 
muszę od razu powiedzieć Hcz- 
njin miłośnikom tej dyscypllnj 
ąpurlu, iż mamy bardzo dobre 
rezerwy, młodzież wielce uta­
lentowaną, z której mogą wy­
rosnąć następcy Chmielewskich, 
Kolczyńskich, Chychiów 1 Pie­
trzykowskich.

Ale to stwierdzenie byłoby 
niepełne, i hez małego obja­
śnienia mogłoby doprowadzić do 
pewnego zamazania rzeczywi- 
Łtości. Młodzież mamy, talen­
ty są, ale pjza nielicznymi wy­
jątkami bardzo surowe, prymi­
tywne. a w najlepszym wy­
padku jednostronnie szkolone. 
Z tych 17- i 18-Iatków Mogą 
wyrosnąć gwiazdy ringu tylko 
wtedy, gdy otoczy się ich lep­
szą opieką trenerską, gdy będą 
szkoleni racjonalnie i prawidło­
wo. W przeciwnym wypadki- 
pozost-arą wiecznymi talentami 
i niespełnionymi nadziejami.

kapitał 1 to bardzo cenny. Takiego 
zdania byli m. in. także obserwa­
torzy z N?.D bardzo oszczędni w 
pochwałach. A więc należałoby 
tylko życzyć polskiemu boksowi, by 
len kapitał me zestal zma.-nowa-

ledwie 13 walk, sprawił miłą nie­
spodziankę zdobywając w dobrym 
stylu pierwsze rmejsce po wygra-

TALENTÓW NIE ZABRAKŁO

Nie były to więc mistrzostwa 
szczecu-ukie z 1950 roku, kiedy to 
w rmgu oglądaliśmy pięściarzy o 
dnryni już zasobie umiejętności. 
Ale talentów na miarę ówczesnych 
mlcci; eh mistrzów nie brak, nawet 
talem ów na miarę Drogosza. Bo 
widzieliśmy tutaj w Krakowie bok­
sera oświęcimskiej Unii . Kuśnierza. 
Klóry pięknymi zwoaami, odsKoka- 
ini, kontrą i prostymi zrobił nn 
wszvHikicu ogromno wrażenie, a 
że w dodatku Jest bardzo przy- 
ftoiny i świetnie zbudowany, mo­
żna sit* spodziewać, iż publiczność 
bokserska będzie za nim szalała, 
nip mniej niż za Drogoszem, oczy- 
wiścip jeśli tylko młody pięściarz 
z Oświęcimia wybrany przez sie­
bie sport będzie traktował poważ­
nie.

Nie na jednym Kuśnierzu koń­
czy rie galeria talentów. Są jesz­
cze: mistrz, wagi piórkowej Kamiń­
ski. mistrz wagi pólfrcdnisj Toma­
szewski, mistrz wagi ciężkiej Pio­
trowicz. rzeszowska „mucha” 
Rzeżnikiewicz i pokonany przez 
niego minimalnie Woś ze Szczeci­
na. Nteżip również, zapowiada się 
mistrz wasi półciężkiej Rosław, 
DorobPk więc nie mały. Niejeden 
z wyniienionvch powinien • się zna- 
leżc w rzymskiej drużynie olim­
pijskiej. Ale te marzenia i na­
dzieje mogą się ziścić w jednym 
tylko wypadku... jeśli szkolenie w
klubach będzie na znacznie 
szym poziomie.

wy

TEGO KAPITAŁU

PoczjnIPŚmy tutaj w Krakowie 
wiele Obśeiwacji, prrepro.‘-adriliS- 
rny i°ie i o?móv, nasunęło sil 
kilka ciekawych wniosków. Zaj- 
rr..emy ,->ę nimi w nalbllźszym 
czrs.e. Sa dzisiaj wystarczy jed­
nak w iri rlzLnie, źe posiadamy

izeniaml n:
Widzieliśmy

siq z wyda- 
krakowsk.m.

walczących o mistrzostwo w jede­
nastu wazach. Turmcj przeprowa­
dzono nieco innym systemem, niż 
poprzednio. Niestety, i on nie 
zdaj w stu procentach egzaminu. 
Retusz na przyszłość powinien nyć 
bardzo mały, otóż zarządzono wal­
ki o 3 i 4 miejsce. Z przewidzia- 
n: eh 11 odbyło się tylko J, reszta 
nie doszła ćo skutku z nowodu 
kontuzji pięściarzy. Okazuje się, 
ż<- urządzanie walk dla pokona­
nych nie jest dla nich samych zbyt 
atrakcyjne.

W piątek odbiły się 22 walki 
półfinałowe. sobota przeznaczona 
została na spotkania o 3 i 4 miej­
sca. a niedzielne przedpołudnie na
f ■ .lały. 
razom
aLmo-.rcrę

egzamin,
Huta

s i warza j ac c ie płą
sporunsą dla

za wodników. Organizacja,
młodych 

spoczy-

la

jąca w rękach działaczy 
15 — bez zarzutu. Historia w 
poszczególn: ch kategoriach 
następującą:

PODCTBAL SIĘ 
CHOC PRZEGRAŁ

A*al k 
by-

W wadze papierowej mistrzem 
zesłał reprezentant Warszawy Glu- 
szek. Pokonał on w finale Nako- 
nlecznego (Kiaków). Obydwaj pię. 
ściarze reprezentowali dość mierny 
poziom, a największym ich walo­
rem była bojowose. Trzecie nuej- 
sec zajął Banaszak (Z. Góra), a 
czwarte Mika (Katowice).

W wadze muszej tytuł zdobył le- 
worękl reprezentant Rzeszowa 
Kzeżnikiewlcz, jeden z najbardziej 
rutynowanych pięściarzy turnieju, 
malący już w swojej karierze po­
nad 60 walk. Rzcznikiewicz pokn.
nai

od

v finale Wosia (Szczecini, któ-
stoczył razy mniej walk
mistrza. Trzecie miejsce zajął

Szczepański fl.ndż), a czwarte Ka-

wadze kogucie.) po? ladająiy

hyhskl (Gdańsk) 'cał w finale
S^wajcokiem (Katoudcei.

mniej więcc 
technicznych

równych walorach

górę.
i rutyna gdańszczanina

miejsce zalał Kaim 
czwarte Teodorowicz

W wadze piórkowej poziom był 
najbardziei wyrównany. ZeszłO-

cie.i, Kamiński, na (bardziej stylo- 
wy pięściarz o siinym ciosie, po­
konał w finale Grudnia (Wrocław). 
Trzeci był Kiedrowski (Gdańsk). 
Czwarty Działowski (Rzeszów),

W wadze lekkiej Kuśnierz (Kra­
ków) zademonstrował rfu.Ą umie- 
lętności techniczne, bogaty reper­
tuar. na który składały zwo­
dy i zejścia, tak mało używana 
przez naszych najlepszych "broń. 
Trabski był bardzo trudnym, idą­
cym stale naprzód, stale atakują­
cym przeciwnikiem. Trzecie miej- 
sce zajał Szymankiewicz (Z. Góra), 
a czwarte Bielski (Białystok).

BEZ WALKI

Puchary Przyjaźni

Koszykarze Polonii 

po zwycięstwie nad Wisłą 
w finałach I ligi kosza

AT JE ma chyba drugiego spor- 
’ tu, z wyjątkiem moce ćwi­

czeń dowolnych w gimnastyce.
; gdzie piękno ruchów i zharmo-nym pojedynku z Pjlewskim i P^no rucnow i znarmo- 

(Bydg.l. Na trzecim miejscu upla- i ntzowante ich z akompaniamen- 
----- ... ...--------- -gm iac;y S)ę tak ściśle z tech-sował się Kałmucki (Wrocław).

na czwartym Misztal (Lublin:. 

UWAGA NA PIOTROWICZA!
■ mką wykonania, 
Istwie figurowym.

, ----- ..ę o tym przeko-
W wadze półciężkiej zwycięstwo , nać w eteou osi a 1 nteń trzecu 

...rzypaało w uoziale pieściŁczowi 1.,n 'a hm 1 m '
walczącemu bardzo inteligentnie i ani , (^—-4 bm.) na
rtarająccmu się stosować rórnorod i «nięosynaroaowym turnieju o
ne ciosy. A.e jak się nam wj.-daje, | puchar Przyjazd, rozegranym 

'warszawy Rotiaw, bo ' ila J orwarze w obsadzie wę- o nirci to mowa, nie w'-ci'aJ z jó- i • . • , , -r'
zciowiczem tl-ódż) walki finałow-ej ; giersko-austnacno-poiskie). Mi- 
Trzecie miejsce zajął Bielawski . no, ze nie dopisali goście z An- 
(JCrakówi. a czwarte' Jarosz (Z. j gtii, CóB i Z.SnK — impreza 

Wawadze ciężkiej n.letnl Plotro-HOia J!?. *SpOnta!lł d21e' 
Wicz z Gdańska dosyć bezpardono- udżia.owi attocn najlepszycn
’vo rozprawia) się ze swolżoi* prze- (yźuuarek Europy, Austriaczek

Pn )®so — Hanny Eigel i Ingrid Wendt.ciosach do ,.8 liezonv bw Novie- rr i ■ l. i • i
*1 (Bydg.). J-Ź1I ten’chiópak ba- ; Uzupełnieniem ten byt tch 
dzie s.e nadal rozwiał tzycznic, I 1*0 Cl a •> — szósty na mmtrzQSt- 
zdobędzie dalszą wiedze bokserską' j wach świata, Norbert Felsva-

i wicemistrzowśKa para m-
przypadła 
(Opole). 
(Rzeszów).

ciotka Trz 
w udziale Paduchowj ‘ r0PV (mistrzowie 1955 r.) 

Gawiaśowi i dzenstwo węgierskie Nagy.
Za*

uZeilSlWO Węgierek
Cała ta piątka p: 

! L>)a..0 nn htfh
trzewyzszała ot._. ,, uata co- piachu ui.eu. ulszuiu u

tr?<£h^?”w31’^^^ pozostałych zarówno pod

Jerzy Zmarzlik

Typujemy
na Rzym

DO zakończeniu turnieju o 
* mistrzostwo Polski junio* 
row w boksie pytaliśmy kapi­
tana sportowego PZB Stanisła­
wa j Cendrowskiego o Jego o- 

— Nie mam słów urnanJa 
dla wszystkich c’-Iodców. .Są 
ambitni, bojowi, reprezentują 
doskonały mat*’'!.!» bokserski. 
Tt udno mi wyróżnić którecjos 
z nich, ponieważ wielu oce« 
n‘am bard*o wysoko. Mam 
jtdnak wieUtie pretensje 
trenerów. Iz nie po‘»’af;ą 7 ta* 
klmi talentami odpowiednio 
p-acować. Przecier wie'u. na­
wet z tych, którzy zdobyli 
tytuły mistrzowskie, to jesz­
cze prymityw bokserski.

Rzadko sie zdarza, aby oj­
ciec sekundował synowi w 
rinąu. Taki wypadek ocjląda- 
l’śmy właśnie w Nowej . Hu­
cie. gdzie znany w latach 
dwudziestych bokser Rosław- 
Rodziewicz prowadził do boju 
sv/e«ego 17-letn-egn chłopaka.

Starszy pan Ros’aw przej­
mował się chwilami walką 
bardziej niż Jego syn, a pod­
czas p ze-w mf*d. y rundami 
staromodnym systemem ..pra­
cował1’ rlnou masując uda 
swójej latorośli, wachlując go 
zamaszyście ręczniNem. Ro­
sław senior po walce, która 
przyniosła Jego synowi tytuł 
mistrzowski, serdecznie się 
spłakał z radości.

wzgiędem rutyny, jak trudnych 1 
ukiadów i pięknego, precyzyj-1 
nege, a przy tym niezwyKle 
muzykalnego wyitonania. |

Eigel i Wendt nie brały u-
i dziatu konkurencjach ao
-punktacji turniejowej — wy- j 
‘ stąpiły tylko w jeżdzie pokazo- । 
wej. |

j Puchar Przyjaźni w konku-1 
rencji kobiet zdobyła więc ich 

: rodaczka Hannerl Walter, goru- 
i jąc zarótrno w jeżdzie obowtaz- 
’ icoicsj, jak i dowolnej bezapela­
cyjnie nad pozostałymi zawod-

। niczkami. Puchar w konkuren- ’ 
• cji męskiej wywalczył z dużą 
I przewagą nad swymi rywalami ; 
! Austriak Felsinger, a Puchar za
jazdę parami

Ko^mitocja 
a nie biegi i

M STRZOSTWA Warszawy wble-l 
1T* gu na przełaj zgromadziły na 
starcie 20 zawodniczek i 78 zawod­
ników, głównie z klubów nie bę­
dących potęgą w lekkoatletyce 
warszawskiej. Bardzo mało zawod­
ników startowało z CWI^S.

Z braku zawodniczek nie odbył 
się bieg na 1500 m seniorek. W in­
nych biegach sytuacja nie wyglą­
dała lepiej, i tak w biegu junio­
rek na 1000 m startowały aż... dwie 
zawodniczki, a w biegu .na 12 km 
— trzech biegaczy.

Do słabego poziomu mistrzostw 
dólączyii się organizatorzy, którzy 
niedokładnie wymierzyli trasą, co 
spowodowało duże zamieszanie. 
Miał się np. odbyć bieg na 3 km 
mężczyzn. Zawodnicy wystartowali 
i dopiero na mecie stwierdzono, że 
trasa wynosiła tylko niewiele po­
nad 2000 rn. Należy natomiast wy­
różnik dzielną postawą harcerzy 
41 wdh przy Technikum Budowla­
nym (ul. Górnośląska), którzy, ja­
ko obsada trasy, wiele pomogli Or­
ganizatorom.

Wyniki: ?oo m dziewcząt: 1. Za­
wadzka (Sparta) — 2:44,9, 2. Janct 
(Skra) — 2:16,4. 3. Karasińska
(Skra) — 2:48,4; 800 m seniorek: 1. 
Bielak (Skra) — 2:39,2, 2. Dtleżyń- 
ska (CWKS) — 2:42,4, 3. Kozioł

ziom
wadze lekkftpóHreftniej 
był dość słabiutka, a

strzem został Grelner z Kielc, wy- 
zrywając finałowa walkę z Hutkfe-
wiczem 
niewaz 
beknięte

(W-wa) wnlkov-erem. po- 
pieśclar?. etnłectny miał

Naszym typem na przy­
szłość J-st mistrz wagi lek­
kiej Władek Kuśnierz z o- 
śwlęclmsklej Unii, wychowa­
nek trenera. Wnęka. Władek 
urodził sin w czerwcu 4 939

Grzesio 
Rybczak

(Bydg ).
(Rzeszów).

uplasował

w wadze póiśrednlej mistrz, kon­
try kraknwsk(ego turnieju Toma­
szewski (Łódź) misi w finałowej 
walce swego przecl-yntka C(es!el- 
sklego (Bj-dg.) na deskach. TOma- 
srewski, to pięściarz o śwtćtnej 
budowie I dużym zasięgu ramion. 
Trzecie miejsce wywalczy! Kuc- 
nierz (Katowice), a czwarte — 
Kowalczyk (Klelcć).
w wadze lekknśrednlej doszło do 

wielkie! zensac.1l. w piątek wyeli­
minowani' zestal dwukrotny mistrz 
Polski w klasie juniorów Mądra- 
szewski z Bydgoszczy przez swo- 
leso kolegę zrzeszeniowego z LZS. 
Sakowskiego (Gdańsk). Sakowski 
to pięściarz o bardzo silnych cio-
sach. stale naprzód Jak
czołg, w finałowej walce dość ła­
two pokonał on Mącznika (Kra­
ków). Trzecie miejsce zdobył Mą- 
draszewaki (Bydg.). a czwarte Szy­
mik (Katowice».

w wadze średniej reprezentant

pełnych IB lat. Stoczy1 do­
tychczas 64 walki. - których 
48 wygrał. 4 zremisował, a 
12 przeorał. Między innymi 
odniósł Już dwa zwycięstwa 
międzynarodowe. Jest to nie­
zwykle efektowny bokser i 
bał dzo miły chłopak, w pew­
nej mierze przypomina Lesz­
ka Droqosza ze szczecińskich 
czasów.

Władek Kuśnierz Jest Jesz­
cze bardzo skromnym chłop­
cem i wywiad, który z nim 
przeprowadziłem stremował ao 
nie mniej, niż sama walka. 
Marzeniem moim jest, by 
3dzieś w roku 1939 a naj- 

alej w 1960 przeprowadzić 
z nim wywiad z okazji zwy­
cięstwa na turnieju znacznie 
wyższego szczebla. Szanse na 
to Kuśnierz ma. bo dzisiaj, 
tak jak wszyscy zwycięzcy 
turnieju. Jest posiadaczem 
dwóch kółek olimpijskich 1 
teraz musi jeszcze dorobić 
następne dwa. co jednak jest 
trudniejsze.

Ale nie traćmy nadziei.

rozpoczęcia turnieju z»-

(Sarmata) — 2:45,9: 1009 m junlo- 
n-k: 1. Markiewicz (Sparta) — 
3:40.6. -j. Biernat (Zryw) — 4:14:7; 
10M ni chłopców: 1. Bartkłewicz 
(Sparta) — 2:56.3, 2. Czarnowskł 
(Soara) — 2:39,1. 3. Smoliński 
(CWKS. .3:04.9; 2000 m Juniorów: 
1 Stępniewicz (Spartś) — 6:19.4, 2. 
Lesiak (Polonia) — 6:15,0, 3. Bórcz 
(A~-,I — 6:16.6; 2000 m seniorów: 
i. Ciara (niestowarzyszony) — 5:53,8, 
2. I.ohorewlcz (AZS) — 6:04,2, 3. 
Kwacryńskl (Polonia) — 8:08,9; 
6Lii m: 1. Szczepański (CWKS) '— 
19-22.4. 3. Budzyński (AZS) — 19:37,6. 
•3 Radke CWKS) — 20:02,4: 12.000 
m: 1. Kuchniewski (Drukarz) — 
setTt. 2. Nowakowski (Skra) —

W interesie
spodu motorowego
podejmowsd decyzje
Walny Zjazd
PZMÓt

Fnt. M. Szymkowski
Wicemistrzyni świata Hanna Eigel

dobrze znane
I w Polsce rodzeństwo Węgrzy — 
! Laszlo i Marianna Nagy.
I Z Polaków największą ruty­
nę posiada. Jankowska, która w 

, jeżdzie parami jest jednak dużo 
; lepsza od. swego partnera Ka­
czmarczyka. Dobre warunki

I zewnętrzne i umuzykalnienie 
cechują zarówno Wawrzynia-

i kównę, jak i Langerównę.
Jazda pokazowa, w której In­

grid Wendt, w szafirowym stro- 
I ju zademonstrowała od dwor­
skiego, ślicznego ukłonu po- 

i cząwszy, a na spirali i efek-
równym piruecie ostatnim
takcie odtańczonego walca, koń­
cząc, kwintesencją wdzięku i 
sztuki, a Hanna Eigel w progra­
mie sportowym, nienagannym 
wy konaniem Button-sitzerów, 
klasycznych ,,żab“ i wspaniaie-

j go podwójnego Arela 
chwyciła wszystkich.

| Najefektowniej wypadł jed-

za-

Jegoi nak, Norbert Felsinger.
rzadko wykonywany, a. u nas 
specjalnie rzadko oglądany po­
trójny Rit.tberger,

i ruety i końcowe 
; cyrkla w piruet
płynności i elegancji.

W niędzlete ukończyły się gru-1 Mecz był “J®®**1^'^ “
nowe rozgrywki I ligi koszykówki słabym poziomie. .Oba zespoiy »• 
mężczyzn, bo finału zakwalifiko- («wo 4octtódziły do 
wały ził następujące . drużyny: lowych i grąły zbyt non-MJ»" A 
grupa A - Legia W-wa, Lech Po- Przelana Wisły.nie wystawia JM 
znań, ŁKS Łódź; grupa B - WKła ńohre^jwi^ 
Kraków, AZS W-wa, Pelonla W-wą. 
O wejściu do finału Polonii zade­
cydowało jej ostatnie zwycięstwo 
nad prowadzącą w grupie Wisłą 
w Warszawie.

GRUPA A

aoorego. awisucLw», v—-.-
że Polonią grała bez Karbownię 
Wegó, Piskuna i Słabeusza.

TORUŃ, 24.3. (tel. wł.J. AZS To- 
ruń — Lech Poznań 69'80 (45:42). 
AZS: Olszewski 18. Saibtnowąkl 18. 
Gałęzouski 13. Grecki 9. Klecz­
kowski 7, Górski 4, GieraliOc.skl 
0; Lech: Młynarczyk 21, Fęglerski 
19, Kalek 15. Lewandowski 13, Ble 
wąska 10. Haglauer 2.

ŁÓDŹ, 24,3 (tal. wl.). ŁKS Łódź 
— GKS Wybrzeże 61:54 (29:27). 
ŁKS: Skrzeczkoy. skl — 22. Jabłoń- 
sk( — 1-3. Kwapisz — 12, Macie­
jewski — 11. Wojciechowski —3. 
GKS Wybrzeże: Dobrodziej — 16. 
Czarno" ski — 14. Kowalski — 12 
Grura — 10. Broda — 2.

WROCŁAW, 24.3. (tel. w!.» CWKS 
Wrecław — Legia W-wa 85-76 
(43:40). CWKS: Pudelev.iez — 17 
świątek — 17, Matusik — 12. Ka­
siński — 12. Wybieralski — 8 
Wilczewski — 7. F-cszczak — 5. 
Wyspiański — 4. rieblńs'-! — 1 
Legia: Pstrokor.skl — 22. Appenhe- 
Imcr — 17, Bednarowicz — 14. 
Kamiński — 10. Popławski M. -r 
7, Popławski Z. — 2. Majer — 6

WROCŁAW,' W’3-?*? • iT’JCdaKk 
dla Wrnełąw •«; eTńwińn70:58 (49:23), GwKdią. - Str»too 
ea 10. Kwaplńskf x’B- 
Miodouskl 9. K)ockW>f4 V«wy90' 
ra 6 Spójnia: — Hasę-yale-flSO- 
KąptńFkt 17. Sz»mpHńsW H. B,A‘ 
ba 6. Binlews’-! .2. Szczy.4 2. . .

W pierwszej połowie meę^) dużą 
przewagę posiadała i/wardfa. która 
po przerwie.- zwolniła WG' :

POZNAŃ 24. 3 (teł. wM
Poznań - AZS Warszawa «.«5 
<27-.35). Olimpia-. Gieteta. - 19; Chu­
dziński — 10. Bnsza — 
now — -6. Turowski .
skl - 3. Szewc - 2.. •
— 2. AZS: HtkowsRI — 21. ^-ar- , 
tówskl - 19. Przywarski - 12. 
Xi«e’«rakl — 7. Mclńskl — 4.^1-.
lichowski — 2. . __ -

0’lmoia zagrała w tym «pot­
kaniu bardzó ambitnie, lecz. . 
b'ona brakl*m Malką | ;pa-„ 
^-pora nie była stania 
niej przeciwstawić się techniczni®
1. Wisła Kraków 8 2 18 7’8541
2. ATS W-wa 7 3 17 702 590
3. Polcnia W-wa 6 4 16 656-64»- -   fi 4 16 665’6704. Gwa-dia Wr.n* ***** uia t.* • M 3 tz —5. Olimpia Pozn. 3 7 13 o73 714
6. Spójnia Gd. 010 10 5a6.729

1. Lenia W-wa 8 2 18
2. Lech Poznań 7 3 17
3. ŁK5 Łódź 6 4 16
4. CWKS Wrecl. 4 6 14
5. AZS Toruń 4 6 14
6. GKS Wybrz. 1 9 11

GRUPA B

710*59* 
676642 
635:625 
604*582 
627:637 
533 656

WARSZAWA, 24.3. Polonia — Wi­
sła 78:88 (43:241. Sędziowali: Przy- 
goński. Raczyński z Łodzi. Polonia: 
Wlehowśkl 34. Zagórski, Złotkie- 
wicz po 14, Komala 11. Bugaj 4. 
Nowak 1, Osiek. Wisła: Murzmow- 
ski 21, Pacuła 12, Wójcik 10, Dą­
browski 9, Łapot g, Paszkowicz 4. 
Wawro. Wężyk po 3, Bętkowski.

II LIGA KOSZYKÓWKI ;

GF-UPA A: Skra Vfwa — Buds- 
wleńl Toruń -87:63 (31:25);. MWŻ 
Kraków— Społem Łódź 84:78 
(31:33--. Górnik WałbrayeK — Cre- 
wia 73-51 (25:221, AZS Poznań — 
cparta Sopot 73:42 133:21). - - _

1. AZS Poznań

3. Sta t Kraków
4. Górnik Wałbrz.
5. Budowlani Tor.
6, Skra W-wa
7. Sparta Sopot

11 2 .2* 870 676 
9 4 22 930:855 
9 4 22 863'795 
7 6 20 882:867 
5 8 18 847:817 
4 9 17 773:867 
4 9 17 705 846 
3 10 16 762:909

Para Skonecki - I. Buding
triumfuje w Kairze

KAIR, 24.3 (obsł. wt). Tak jak 
przewidywał Skonecki, zawodnicy 
nasi nie dali radv swym półflna- 
lowrm przeciwnikom DavldssOnO" I 
l Washerowi. W spotkaniu z Wa- 
sherern losy zarówno pierwszego, 
jak i drugiego seta ważyły się 
dość dlugó, ale sv trzecim Skonec­
ki musiał skapitulować. Licis ..roz­
grzał się" w -3 secie, ale nić zdo­
łał iuż ze. stanu 5:5 zdobyć seta. 
Wyniki Darldsson — Lićlą 6:1, 6:2, 
7:5, a Washer — Skonecki 8:6, 8 6. 
6:2. W grze podwójnej także nie 
powiodło się naszym tenisistom, 
przebrali z parą meksykańską 
Paiafox — Reyes 2'6. 6:8. W grze 
pojedynczej mężczyzn Davidsson 
(Szwecja) wygrał z Washerem 
(Belgia) 6:2, 2:6. 6-1, 6:2. W grze 
podwójnej Davidsson i Washer 
przegrali piątego s»ta 1 mecz w 
finałowym spotkaniu przerwanym 
w sobotę. Para meksykańska

Reyes. Palatox wygrała ostatecz­
nie 4:6. 5:7, 6.2, 6:4, 6:3.

W finale gry podw-ójnej kobiet 
siostry Buding pokonały Vassilla- 
dis (Grecja). Oummar (Egipt) — 
6:1, 6:1.

Emocjonujący• był finał gry po- 
ledynczej kobiet, w którym po 2 

1 półgodzinnej walce KoermoeczI 
wygrała z Eddą Buding 10:8, 1:6, 
6:4. Jeden tytuł zdobył Jednak Sko-

Nlemka. I. Buding grę mieszana z 
g«ą^NRF Scholl — E. Buding 3:8,

necki, wygrywając parze 2

We wtorek rozposznle się praw­
dopodobnie turniej o mlstrzostwó 
Aleksandrii, po zakończeńiu któ­
rego Skonecki i Licis udadzą się 
dó Nicei. (Spotkają tam Piątka i 
Radzia, którzy w towarzystwie ka­
pitana związkowego Challiera wy­
jeżdżają w śródę z Warszawy).

Polska remisuje z Rumunią
w piłce wodnej

siadane pi- 
przejście z 

były pełne

E. Cunge

Wyniki: w nawiasach na pierw­
szym miejscu punktacja za Jazdę 
obowiązkową, na drugim — za do­
wolną:

Mężczyźni: 1. Felslnger — 359.7 
(198.2 - 161.5); 2. Vida — 325.4 
(184.4 w 143.0); 3. Hnatyszyn — 
320.8 (167.8 - 153.0); 4. Kaczmar-
czyk • 
Hanzel

319.2 (178.2-141.0); 5. 
• 317.6 (169.6 -4 148.0);

Kobiety: 
(208.2 - 163);

Walter
Eszter Jurek

I ligo hokeja
KATOWICE, 24.3 (tel. wł.). Gór­

nik Katowice — KTH Krynica

WARSZAWA, 24.3. Na pływalni 
Pałacu Kultury 1 Nauki w piątek, 
sobotę 1 niedzielę odbywał się 
międzynarodowy turniej piłki 
wodnej. Uczestniczyły w nim dwa

, 1:0). Bramki dla Gór-1 L
nlka strzelili: Wróbel II — 2. Skar-I 
żyński. Burek, Regula 1 Pęsok, dla I Piątek, 
kryniczan strzeli! Has. Sędziowali ’ Barnta.

zespoły Polski A 1 B oraz repre­
zentacja Rumunii, która ostatecz­
nie wygrała turniej, pokonując 
Polskę B 6:1 (8:1), oraz remisując 
z Polska A 3:.3 (1:2). Polska A 
— Polska B — 6:2 (6:2).

Ferenc 1 Nyc z Katowic. vac. Szabo.

Rumunla: Martnescu.
Joslm. SińtOń, Żahan. No­

Sobota: Rumunia: skład 
sam.

ten

KATOWICE, 24.3 (tel. wl.). Na 
katowickim sztucznym lodowisku 
rozegrane zostało w czwartek 21 
bm. zaległe spotkanie I ligi ho­
kejowej Górnik Katowice — KTH I

Polska B: Szczypko. Ćzerwik. 
Zelman, Gremlowskl, Bastek, Lu-

Krynica. Zwyciężyli hokeiści Gór-!
371 2i nlka 12:3 (4:0, 5:2, 3:1). , >

351.2 (121.2 - 160); 3. Edda Jurek 
— 345.3 (190.0*154.5); 4. Zoell-
ner 347.1 (186.1 - 161.0): 5.
Jankowska - 332.4 (175.4 - 157.0);

Jazda parami: 1. M. Nagy — L. 
Nagy 33.6; 2. Ellend — Llenheft 
32.3: Eszter Jurek — Kucharowltz 
32.0; 4. Jankowska — Kaczmar-

I czyk 30.7.

Harry Glass triumfuje 
w otwartym konkursie skoków

Dokończenie ze str. 1 
wi«iu czolo-wch zawodników świa­
ta. Zakopiańczycy, którzy maszero­
wali pod skocznię niezbyt wlerzyd 
w to, aby konkurencja się odbyta. 
Fatalna pogoda, zupełny brak śnie- 
gu w całym mieście, a na dodatek 
padający w Zakopanem rano, 
deszcz rzeczywiście nie wróżyły 
nic dobrego.

Ale organizatorzy dotrzymali sło­
wa. Pomimo wszystkich przeciw­
ności aury wvkonali z całym po­
święceniem niemal gigantyczną ro­
botę. by konkurs przeprowadzać. 
Inna rzecz, że warunki jakie na­
potkali zawodnicy, byl^* ciężKie. 
Nierówny, trudny, o rożnym po­
ślizgu śnieg, bardzo mały wybieg, 
częściowo wyłożony słomą, spowo- 
dowalv. że trzeba było mieć me 
lada umiejętności. abv z tym wszy­
stkim sobie jakoś rade.

Niezwykle silna konkurencja, do- 
skonały poziom czolowk^ dodatko­
wa ciężka wa’ka zawonmkow z

tym razem Cakadze ląduje na 7« 
metrze wprawdzie bardzo brzydko 
ale dość pewnie.

Za chwilę na rozbiegu jest Leś- 
ser. Ma on prawie niewidoczną 
lecz silną wybltkę. Trzyma cały 
czas ręce w przodzle. szybuje nie­
ruchomo i wyciąga 72,S m. Sza- 
mow ma piękny lot, lecz niepewne 
lądowanie na 71,5 m, podobnie jak 
Fin Laitinen (89 m). Austriak Leo- 
dolter ś.tcznle leel, ale ma krótki 
skok — tylko 87 m.

Zaraz po nim zapowiedziano Taj- 
nera Nazwisko mistrza Polski wy­
wołała na wiiownl wiele szumu, 
ale zdv sunął on po rozbiegu, zro­
biła się kompletna cisza. Odbicie, 
Tajner z miejsca za progiem kła­
dzie się na deski, ręce trzyma jry* 
ci lgnięto nieruchomo w przedzie, 
jeża pewne lądowanie na -5 mc~ 
wie zostaje przyjęte z szalonym 
entuzjazmem.

TAJNER NA CZELE

; trudnymi warunkami
' spowodowały w sumie, _i nr

chwytu poczi 
skończywszy.

na

na skoczni, 
że wldzowió 

!ZUĆ. ed za- 
przerażeniu

tomski. Woryna.
Bramki strzelili 

Badlta — 1, Zahan 
— 3, Simon — 1.

dla Rumunii: 
— 3, Szabo

Dla 
nago.

Polski: Lutomski z kar-

Grupa B: Górnik Zabrze — Spar- 
>a Nowa Huta 36:60 (29:27); Wartą 
Poznań — ślęza Wrocław 77:60 . 
(37:29, CWKS Bydgoszcz — AZS. 
AWF W-wa 77:53 (36:14). Ostrovia .
— Start Lublin 34:31

1. Spęrta N. H. 11
2. AZS AWF W. 9
3. Start Lublin 6
4. Warta Poz. 6
5. CWKS Bydg. 8
6. Ostrovia .5
7. Górnik Zab. 5
8. Slęzi Wćfte. 4

2 
4

8
8
9

(25:17).

24 863:669 .
22 784:676
19 659:670
19 698:720
19 739:773
18 696:746 
18 576:663 
17 784:872

III liga piłkarska
już wystartowała

Polska A: Glinka. Gadziklewicz, 
Jera, Prócel, Kędzia, Jaworski, 
Zimńy.

Brańiki strzelili dla Rurńunii: 
Szabo — 2, Joslm — 1. Dla Pol- 
śki: Kędzia, Zimny 1 Proeel.

Niedziela: Pólśkd A: skład ten 
śarń.

Polska B: Wojciechowski, Czoń- 
wik, Zelman. .Gremlowskl, Bastek. 
Lutomski. ' Woryna.

Bramki zdobyli dla Polski A-

W kilku 
zdaniach.

ŁGD2, 24.3 (teł. wł.). PodCEM In­
dywidualnych mistrzostw w Łoffti 
w podnoszeniu ciężarów» Bochenek - 
w w. półciężkiej ustanowił dwa re­
kordy polśkl: w. trójboju 'olhaipij- ; 
3klm — 381,5 kg oraz w wyciskaniu 
— 126,5 kg. - .. .

ŁÓDŹ, 24.3 (tel. wł.). Na ząwę- 
dach pływackich, órganlzowartych 
przez GWKS Łódź,' ‘ zawodnicy 
warszawskiej Legi! startując . po 
raz pierwszy w b. roku uzyskali 
kilka niezłych wyników: , Sambala 
— 100 ni grzbiet 1.07.9, Petru’- 
sewlcz — 200 m klas. — 2.42,5. 
Krieze — 200 m mat — 2.37.3.

Na tych . samych zawodach 
13-letnia Massówna ustanowiła re­
kord Łodzi na 100 m grzbiet, wy­
nikiem 1.26.6, a Sperling 100 m 
mot. przepłynął w 1.11.6.

Kędzia - 
Procel - 
Lutórński

3,. Jawdrskl. Zimny 1 
po 1. Dla Polski B: 

Gremlowski.,

V? niedziele obradowa? w Wąfj- 
^zaMie Vfainv Zjazd Polskiego 
Iwiazku Motorowego. Delegaci 
'elero kraju mieli decydowano 
oprawach niezwykle ważnych dla 
la'.?zoqo rozwoju sportu motero- 
•reso. ” 7: zadowoleniem trzeba 
stwierdzić, żc obrady uphmeły w 
atmosferze rzeczowej dyskusji. 
Nieliczne nieodpowiedzialne wystą­
pienia znalazły zdecydowany ęo- 
p^r re sironv zebranych, 
niemal jednomyślnie glosowali 
wnioskami, utrzymującymi jedną 
organizacje sportu motorowego. .•

Autemobilkiuhv. automotokmpy. 
klubv i sekcje motorowe otrzymać- 
osobouo.śi prawną i 
nomie w ramach PZMot. Statut, 
uchwalony na zjeidzle. 
równouprawnienie
1 ■ motocyklistów. P^Mot.
otrgymał n» żjeźdsl* yotuńi muJS: 
fila 0,1 szeroklcso aktywu, sport’.

CAŁA SERIA UPADKÓW

Serie upadków, które co bardziej „.(j-a... nm-nnctaiy
o pośpieszniejsze bicie serca. _ roz- 
_ _ _ noicteł Francu Raoasa.

prev’ lądowaniu 
przydarzają 'się Sieczce. Finowi 
immonenoAi. Furmanowi, i najup 
<»emu w tvm sezonie s^oczso\yi 
"świata Reiknaglowi. Oczywiście 
zawodnicy ci przestali się '"“J* Y 
walce o pierwszo m'®^0?' 
na treningu tuż przed konkursem 
zdarzył się mistrzowi Związku Ba 
dzleckiego k*o*?

doznał przy tym kontuzji i niesta-

poczyna mistrz
Następnie upadki

nąl do konkursu.
Te wszystkie przykrości nie pe 

sza pozostałych uczestników. Już ^pferwszej- tern 1«»^ 
kami porywującŁio poUdjHKU. 
^erle kapitnlnvcli skoków rospo* czvna fSSomeńnlny Cakadze. J«o 
niebywałe wychj.icnie do 
wywołuje u widzów eacmxjt. kiOr. 
błyskawicznie przemienia się w 
«-•-•rażeni*. fdv zawodnik t^n jest 

mmetry od *emi "i 
flakach tal: ze niemal dotyka icb I „„ b<fdzie__j_a_kięgoś

mótórowóeo.O Wninynv 7Je«isl® * n?2^v 
motoro^Tćh napl5«®Tn> --- c,v ------- -

w jednym i. najbliższych numerów. prtalatujj
- j przez giowy większości widzów» *«

Jeszcze nikt nie zdążył ochłonąć 
no tej emocji, kiedy jest już na­
stępna. Po rozbiegu sunie rosiał - 
sta z Cortinv Harry Glass. Piekieł- 
na odbitka, silne wychylenie, ręce 
prz-.- biodrach i świetne lądowanie 
ha 73.5 m. Groń spóźnia wyWde. 
ale pomimo to wyciąga jeszeze 7o,. 
m oraz dostaje wysokie noty za 
Stpó tym oglądamy jeszcze parę 
skoków, a m. in. Huczka, PrzybĄ 
ly. Forteckiego i Kuli. Mają om 
wyraźny respekt Przsd 
i "nie wyciągają większych odle- 
^Ostatecznie po P’®1’'*51®},,,55(1(.71- 
stała się następującą kolejność, 
pierwsze miejsce ex equo Tajner 
i cakadze. trzecie — Gi»”- ’ ~ 
Lesser, 5 — Szamow. Ta piątka ma 
stoczyć waikę o zwycięstwo. K°n- 
kurencja jest silna i dlatego nie 
może być mowy o jakimi oszczę 
d «"faworytów pierwszy skacze Ca- 
kadz" Kruewwlow G'u'ln 
zachwyca SI’
kowym lotćm. ale cóż z tego, sko­
ro na 79,S m chłopak się Pf«wr*- 
ea. Mimo to stadion rozbrzmiewa 
od oklasków. Za chwilę 
Lessera. Jest bardzo opanowany 
powietrzu, demonstruje wielki spo­
kój Wyciąga 77 m. dostało wysoką 

za styl i czołowe miejsc® w 
konkursie ma w kieszeni. 
tvlko o to. jak solszą się lożo dal­

si' najgroźniejsi konkurenci.

Plerwszy z nich Szamow źle się 
odbija, ma trudności z lotem, a po- , 
tern z lądowaniem. Rosjanin prze­
wraca się 1 oczywiście odpada z ■ 
walki. Następnie przeżywamy wiel­
kie rozczarowanie. Tajner, który 
również zaliczał się do wlelkleh 
Indywidualności tego wspaniałego 
konkursu, podpiera skok na długo­
ści 16,5 metra I przestaje się Hcz.e. 
Jakby na dobitek za chwile, wśród 
szalonego zdenerwowania publicz­
ności. Groń po wielkich trudno­
ściach w locie ma bardzo ciężki 
upadek na 68 metrze 1 nieprzytom­
nego wywozi go ze stadionu ka­
retka pogotowia.

Według Informacji Jakie miałem 
ze szpitala koło godz. 19 naszemu 
mistrzowi nie nie grozi. Musi on 
być prześwietlony — skarży się na 
bóle w okolicy kręgosłupa.

Glass ma stalowe nerwy. Nie zra­
ża się niczym. Znów piekielnie sil- i 
ne odbicie.' w spaniały lot. 1 lądowa­
nie na 18 metrze daje mu zwycię­
stwo. Jeszcze raz na wtdown’ zro­
bi) się ruch gd'’ zapowiedziano 
Recknagla. Ten ambitny chłopak, 
jakby chcial za upadek w pierw­
sze) 'serii naprawić sobie renutaeje 
publiczności, włożył w swój skok 
całą ambicję t wszystkie umiejęt­
ności. Ma śliczny lot I nieprawdo­
podobną jak na te warunki odle­
głość 85 metrów, lecz niestety — 
swoie zuchwalstwo przepłaca upad­
kiem, na szczęście, niegroźnym. Po 
Recknaglu jeszcze ktlku skoczków, 
poprawia swe pozycje i „korzysta" 
z tego że wielu naji pszym przyda- 
rzvłv się upadki. Z rabla na tym 
najwięcej Austriak Leodoltór. Fin 
Laitinen. oraz Przybyłą, którzy pó 
dwóch Niemcach obsadzają następ­
ne pozycję.

Wyniki skoków otwaityeh: 1. 
Glass (NRD) — 73.5 — 78 — ŻIM: 
2. Lesser (NFD) — 72.S — n — 521,0: 
3. LeOdolter (Austria) — 67 — 72 — 
201,0: 4. Laitinen (Finlandia) — 89 
_ _ ipg.o; 3. przybyła (Polska)
— 66 — 69.3 — 197.! ,
6—7. Huczek. Fólska — 68—68 I 
Nlkołajew, ZSRR — 68—68 o — 
196.5: 8. Grandwchl. Austria — 

, ag 5—72 _ 196.0; 9. Neusser. CSR 
_ 67—69 — 195.5; 10. Cakadze. 
ZSRR - 76—79,5 - 195: 12. Taj­
ner neta 190.5; 47. Immonęn, Fin- 

! landla: 20. Sramow, ZSRR: 24.
Recknagel, NRD.

Marten Matienauer

ŁÓDŹ, 24.3 (tal. wł.). Kolelarz 
Łódź — Sparta Radomsko 3:1 (2:1). 
Leclila Tomaszów — Partyząnt 
Kielce 2:1 (01). Start Łódź — 
Włókniarz Pabianice 1:4 (0:2). Gra­
nat Skarżysko — Włókniarz Zduń­
ska Wola 3:0 (1:0), Sparta Kazi­
mierza Wielka — ŁKS Ib 2:0 (2:0), 
Star Starachowice — Włókniarz 
Zgierz 1:0 (1:0). KSZO Ostrówlec 
— Radomlak 2:3 (2:0).

SOStłÓWIEC, 24.3 (tel. wł.). Pił­
karze zagłęblowsklej ligi okręgo­
wej rozegrali 11 rundę mistrzostw. 
Wyniki: Zagłęblanka Będzin — 
Sta! Częstochowa 1:0 (0:0i, AKS 
Niwka — Warta Zawiercie 1:1 
(l:0i. Skra Częstochowa — CKS 
Czeladź 3:2 (1:1). Stal Poręba — 
Vlktorla Częstochowa 1:1 (0:0,. Stal 
II Sosnowiec — Sarmaeja Będzin 
1:1 (1:0).

Spotkania towarzyskie
BYDGOSZCZ, 24.3 (tBl. wł.). Gwia- 

zda Bvdqoszcz — Polonia Bytom 
2:3 (1:'2h Bramki dla Polonii zdo­
byli: Żłób 2 1 Pogrzeba 1; dla 
Gwtazdv: Soblerajskl l Chmara, 
spotkanie juniorów zorganizowane 
z oka-U 35-lecia Gwiazdy stało na 
dobrym poziomie i zakończyło się 
zasłużonym zwycięstwem Juniorów 
bytomskich.

CHODAKÓW, 24.3 (tel. wł.). Bzu­
ra Chodaków — Lotnik W-wa 1:0 
(1:0). Jedyną bramką meczu zdobył

WARSZAWA, 24.3. Warszawianka 
— GKS Gliwice 2:1 (0:0). Bramki 
zdobyli dla Warszawianki — Mo­
stowski 1 Banaś, dla GKS. Wiśniew­
ski.

Sędziował Belg p. Bauwens.
Z byłymi . olimpijczykami nasi 

watórpoliśct, nie cieszący się dó- 
tychćzas zbv( dobrą sławą, zremi­
sowali. Ten takt ma swoje znacze­
nie.

Czv wynik 3:3 można nazwać 
sukcesem naszej reprezentacji? 
Obserwatorzy mśczu Rumunia— 
Polska A. mogą z czystym su­
mieniem powiedzieć — że nie. 
Bo... Polacy byli w sobotnim me­
czu lepsi od swych znakomitych 
przeciwników. Nadawali przez 
cały czas ton walce, prowadząc 
grę otwartą. Przy trochę lepszej 
taktyce, kiedy na minutę przed 
końcem meczu prowadzili 3:2. 
mogli rozstrzygnąć spotkanie na 
swoją korzyść, ehóć pod wzglę­
dem technicznym ustępują znacz­
nie Rumunom.

W. Duński

Francuzi wygrywają
w Lizbonie 1:0

LIZBONA, 24-3 (obsł. w|.). Portur 
galla — Francja 0:1 (0:0). Jedyną 
bramkę zdóby( Plantonl.

Portugalia: Gomez. virgllll, Pas­
sos. Angelo, Pedrotp, Costa, Her- 
nani, Vasquez, Asquas, Salvador, 
Perdigas.

Francja: Remetter, Kaelbel, Joc- 
quet. Marche, Penverne, Mareel, 
Wiśniewski, Maklouti, Cisowski, 
Plantonl, Vincent.

IV międzypaństwowym meezu, 
rozegranym na wypełnionym po 
brzegi stadionie Estorll w Lizbo­
nie, reprezentacja Francji odniosła 
zasłużone zwycięstwo nad zespo­
łem Portugalii, zdobywając jedyną 
bramkę w meczu w 54 min. ze 
strzału Flantoni'ego. Najlepszym, 
zawodnikiem gospodarzy był bram­
karz Gomez, któremu Portugalczy­
cy zawdzięczają tak małą przegra-

Reaktywowonie 
PZT
W dniach i3 1 24 brń. obrą^^wę?

w Warszawie Walny Zjazd Tę- 
nlsistów, ńa 'którym.- zatwierdzony 
został statut reaktywowanego Pol­
skiego Związku Tenisowego, jak 
również w tajnym giósoyzańiu wy­
brano władze PZT. Obradom prze­
wodniczył znany działacz Legii, 
Odsunięty w swoich czasie od pra- 
cy spełecżnej w. sporcie — inż. ' 
Klelbćr.

Prezesem PŻT w^bhańy został 
Jedńorńyślnió mgr Andrzej Majew­
ski, dótyćheźasowy przewodniczą­
cy Sekcji Tenisa. GKKF.

Do zarządu, składającego się Z 
11 członków i 3 zastępców, wybra­
ne zostały następujące osoby (na­
zwiska pedajemy w kolejności 
otrzymanych głósów): Challler —■ 
144, Klelber — 140. Slabolepszy —' 
139, .Gajewski — 127, Popławski 
— 121, Olszowski — 109, Remar 
l Bleńskl — 108, Ochońskl — 97, 
Piechocki — 81, Gallert 1 Schau- 
nort-po 77. Slęwkewski —68, Oa- 
rulskl. Ponadto wybrano Komisję 
Rewizyjną 1 Sąd Koleżeński.

nę. Doskonale grał również lewy 
łącznik salvador.
W zespole francuskim nęilepsze 

były Unie defensywne, .które nie­
podzielnie panowały n. »wóim 
przedpolu. Atak grał dobrze w po. 
lu, nie mógł jednak .wyrobić sobie 
pozycji strzałowej ' wobec bardzo 
ostro walczących obrońców gospo­
darzy. WW min. w zderzeniu z 
Hernanto utęgł kontuzji pomocnik 
Francji Marcel.

PARYŻ. Francja B — Portugalia 
B 1:1 (1:1). Mecz rozegrano w Lens.

WIEDEŃ. Projektowany na nie­
dzielę, 24 bm. . mecz . międzypań­
stwowy z Wiochami został przeło­
żony na termin późniejszy.

PARYŻ. W meczu e mistrzostwo 
Południowej Ameryki, , Argentyna 
pokonała Urugwaj 4:0 (!).

Niespodzianki w I lidze siatkarzy
GDAŃSK, 24.3 (tel. wł.). Gdań­

ski turniej I ligi siatkówki meskiel 
rozor-czał Sie z miejsca dość nie­
fortunni* z pówodu nie przyby­
cia w sobotę zespołu warszaw­
skiej Sparty. Rozegrano więc Jed­
no. spotkanie w którym AZS AWF 
nó dość zactitel walce pokonał 
Odrę Szczecin 3:1 (15:12, 10:15, 
15:13. 15:5).

Sparte zjawiła etę dopiero w 
niedzielę, tak więc spotkanie so-
botnie Sparty z GKS 
bidzie prawdopodobnie 
kówane Jako walkower 
szczan.

Wybrzeże 
zweryfk 

dla gdań-

WarszawaW niedzielę Sptrla 
przegrała z Odra Szczecin 1:3 
(15:9, 1:15. 7:15, 14:16), a AZS 
A"'F pokonał GKS Wybrzeże 3:2 
(13:15, 15:4. 15:11. 12:1.5, 15:5'. 
AZS wj śiąpił bez Wolucha I Al le­
ciała.

ŁÓDŹ, 24.3. (tai. wł.). AZS Łódź
— AZS Wrocław 3:2 (15:1. 7:15. 
8:15, 15:11, 15:4). Gwardia Wró- 
elaw — Legia W-wa 3:2 (17:15. 
11:15. 8:15, 15:9. 15:12). Gwardia 
Wrocław — AZS Łódź 2:3: (12:15.

15:12, 15:9, 9:15), AZS 
r — Legia W-wa 3:2 
2:15, 13:15, 15:10, 15:8).

14:16.
Wrocław 
(13:11, i

WARSZAWA 24.3. Dwudniowy
turniej o mistrzostwo I ligi siat­
kówki męskiej nie przyniósł nie- 
spódziknek. Wyniki: Czarni Wro- 
r - Lotnik W-wą 1:3 (16:1«,cław

15:11. 4:15, 1.3:15), AZS Kraków 
— Warszawianka 3:0 , (15:11, 
15:11, 15:8), Czarni Wrócław — 
Warszawianka 3:1 (15:12, 15:6.------- ----------- ... ----------- Lót. 

15:5,
13:15, 15:121, AZS Kraków - 
nlk W-wa 3:1 (13:15, 15:7, 
15:13).
l.AZS AWF W- 8 1 19
Ż AZS Kr. 8 2
3. AZS Łódź 7 3

18 
17

20:10 
27:15

f- 4. Gwardię Wr. 6
5. Gwardia Gd.
6. Legia Wwa
7. Cżarnl Wr.
8. Odra Szęz.
9. AZS 'Wr.

10. Sparta Wwa
11. Lotnik Wwa
12. Warszawianka

3

5

4 18 
5 : 15 
5 ! 15 
5 i 15 
5 ; 15

5 5 ' 15 
4 6 i 13
1 9,11 
0 10 , 10

26:20 
23:20 
24:21 
20:20 
20:21
20:22 
16:25 
13:28 
10:30

SOPOT, 24.3 (tel. wł.).Rozegrane 
w niedzielę zaległe OUitnle spot- 
kinie ligi śistkówkl kobiecej po­
między gdyńskim Startem a AZS 
Gdańsk zakońcsylo się zdecydowa­
nym zwycięstwem Startu Gdynia 
3:6 (15;S, 15:4, 13:41. J

Akademlezki speszone : wagą spot­
kania (mialó ono poważny wpływ 
nę sprawę ewentualnego spadku) 
zagrały wyjątkowo słabo. Młoda 
drużyna startu rpzegrałś mecz 
bardzo spokojnie nie ^pozwalając 
przeelwnicikom na hardział zde­
cydowane akeje ofensywne.

Generał
Bończa - Uzdowski

nie żyje
W Wararawla znjarl w wie­

ku lat 69 długoletni prezes 
PZPN', gen. Boneza-Uzdowskl.

W poniedziałek, 23 bm., o 
gedz. 10 na Cmentarzu Wo|- 
skowym na Powązkach odbę­
dzie się pogrzeb wielce zasłu­
żonego działacza piłkarskie­
go.

Urodzony w r. 1BBB w Za­
mościu. pracował najpierw 
p. zy organizacji plłkarstwa 
w b. Galicji, a następnie w 
okresie międzywojennym w 
Krakowie I w . Warszawie. 
W 1930 r. zostaje po raz 
pierwszy wybrany prezesem 
PZPN, W uznaniu zasług, po­
łożonych , . przy rozwoju tej 
dyscypliny w r. 1936 zostaje 
mianowany prezesem honoro­
wym Związku.

W czasie batalii wrześnio­
wej wsławił się Jako Jeden 
z najdzielniejszych cbrorcćw 
Modlina. Niewola ‘ hitlerowska 
pozostawiła ciężkie ślady na 
zdrowiu generała.

Po pow; ocle z obozu sta­
je znów u steru polskiego 
fiiłkarstwa, sprawując w la- 
ach 1946-1949 po raz drugi 

funkcję prezesa PZPN. Zły 
Stan zdrowia nie pozwala mu 
Jednak kontynuować ulubio­
nej pracy społecznej. AM 1949 
r. przekazuje ster plłkarstwa 
swemu najbliższemu współ­
pracownikowi, Ińt. A. Prze­
worskiemu. a sam utrzymuje 
znów tytuł prezesa honoro­
wego.

Do ostętitlch chwil swego 
życia Interesował się losami 
polskiego plłkarstwa, przeży­
wał jego, radości I smutki.

Był wzorowym - współpra­
cownikiem. przełożonym I 'ko­
legę, Pamięć o nim pozosta­
nie na zawsza wśród tych, 
którzy się a nimi kiedy­
kolwiek zśtknęll.



ĘPólil 
przestrzelił karnego 
i Górnik.

wygrywają 4:0
potrzebował ŁKS

Le-zdobyli: Hachorek.

Warszawiacy J20 minut

i min. Soporek. 106 min. Soporek

dziowal Browanski. Widzów 15 go spotkania.

(m. w.)

w dobrej hrmie
Wczo-

Nr 42 Warszawa 23.IIL1957 r.

do zwycięstwa 2=1 nad Wisłą
WARSZAWA, 24.3. Gwardia W-wa 

uor..ik V»aibrzych 4:0 (3:0).
WfendOHwki Zb. Szarzyńskl 1 1 sa- 
mob' «jeża. Sędziował Fronckow siu 
s Olsztyna. Widzów ak. 3 tvaięcy.

Gwa«dla: Pałasz, Wożniak, Ma-; 
ru?iAieuicz. tiudyra. Wiśniewski. E. 
Szarzyński, Gawroński, Lewandow­
ski. Hachorek. Zb. Starzyński. Ba­
szkiewicz.

Górnik: Kossowski, Żakowski 
Chruszcz. Otrząsek, Nerkowski. 
Stein. Chamski, Wieczorek, Syk, 
Pullkouski, Szymik.

Przejmujące zimno, wymagane 
porywistym wiatrem, odebrało 
wielu entuzjastom piłkarstwa chęć 
wyjścia z domu, toteż na olbrzy­
mich trybunach Stadionu Dziesię 
cielęcia siedziała tylko garstxa 
widzów tych, co jak mówi przy­
słowie „pójdą za piłką w ogień 
i w w’odę". Na stadionie tym 
potrzeba co najmniej ktikunasin 
tysięcy widzów, aby zawodnicy od 
czuli choć trochę, ze ktoś na nich 
patrzy. - ‘

Wskutek zimna I wiatru ucier­
piała oczywiści i sama gra, toteż 
jej poziom był ledwie zadowalają , 
cy. Gospodarze nie mieli specjał ' 
nych trudności z zakwalifikowa­
niem się do po finału Puchai u 
Polski. Między nimi i zespołem : 
Gorn ka Wałorzycn była rozmea I 
klasy, ich zwycięstwo tylko przez 
p e wsze poi godziny n e było 
pewne. Odnieśliśmy zresztą wra­
żenie, że po zdobyciu 3 bramek, j 
gwardziści nie wysilali się zbytnio, ’ 
a grali spokojnie, juz na zwolnio-1 
nycn obrotach.

7 I*®!- ŁKS; sprzymierzeńcem Wisły. Tym-
Kraków 2:1 czasem już w 1 min. (czyli 

[(1.1, 1:0), Bramki dla ŁKS 10 106) Soporek po raz drugi wp’- 
^J'n Soporek sał się na. listę strzelców i trm

ala wtsły 20 min. Rogoża. Sę- samym rozstrzygnął wynik te-

tys.
ŁKS: Szczurzyński, Stusio. 

Wlazły, Walczak, Jańczyk. Grzy-;
wocz, Jezierski. Kowalec, Ba­
ran, Soporek, Wielecki.

Wisła: Machowski II, Monica. 
(Piotrowski), Kawula, Budka. 
Michel. Jędrys, Machowski I. 

I Kościelny, Rogoża, Gamaj, Mo- 
i rek.

Druga bramka Soporka, była 
niemniej efektowna niż pierw-। muŁJiLiej eietuowna mz pierw­
sza, Świadczy to, że łącznik 
ŁKS powraca do formy. '

Najlepiej w drużynie gospo- ; 
darzy zagrała linia pomocy, w 
składzie Grzywocz i Jańczyk, j 
W drużynie gości najlepsi byli: 
bramkarz Machowski II, i Bud­
ka.

Trzeba było czekać aż 106 i 
I min. na rozstrzygnięcie meczu , 
| pucharowego ŁKS — Wisła. W j 
i normalnym bowiem czasie spot-I r vavMMj» 
. kanie zakończyło się wynikiem | nOSlUtC
i nierozstrzygniętym 1:1.

TowarzysMe derby Warszawy Polonia — Legia przyniosły zwy­
cięstwo wojskowym 4:2, ale znów kibice „Czarnych koszul” 
mieli powod do zadowolenia— ich pupile spisywali sie dosko­

nale. Na zdjęciu Wolosz walczy o piłkę z Kempnym - 
Fot. M. Szymkowski

Górnicy nastawili sie z miejsca na i 
grę defensywną, która tyd; 
mu przyniosła im nieoczn 
sukces z krakowskim CU 
Ale ponieważ warszawiacy 
la'i znacznie lepiej, ulż 
temu krakowiacy — takty]- 
bj; yszan zakończyła się ni 
dżemem. Poza tynr warto i

i rajsza pogoda me sprzyjała nor- 
! malnej grze (wiał silny, pory- 
| wisty wiatr). Dlatego też trud- 
i no jest wydać jakiś obiektyw­
ny sąd o formie obu zespołów.

Przez pierwsze 30 min. stro­
ną przeważającą byli łodzianie. 
W tym okresie mieli oni cztery 
dogodne sytuacje do zdobycia 
bramek, z czego wykorzystali 
tylko jedną. Autorem tej bram-

.Wyrównany pojedynek z legią
mimo przegranej 2:4

ui.« . z.e przy stanie 0:0 rniell oka I 
zję zdobycia prowadzenia, ale na I 
faul obrońcy Gwardii na Wieczór-1 
ku nie zareagował niestety sędzia j ; - - .
zawodów. < Gawroński (Gwardia W-wa) atakuje bramkarza Górnika Wał- w «ektownyri stylu posiał pil-
ła w"'smzału! brzyth Po,Irzas ćwierćfinałowego spotkania o Puchar Polski.: ke do siatki. 
Hachorka. a zanim się goście' 
«postrzegli. Kossowski musiał po

brzycli podczas ćwierćfinałowego spotkania

: ki był Soporek, który przejął1 
| centrę Jezierskiego na głowę 11

powoli do pez'omu i-ligowców.Legia 2.4 (1.3). Bramki zdobyli dla Natomiast zwolennicy Legii chcieL 
♦Srj » j 2, Kempny i I się naocznie przekonać, czy uza-
4m..azki po 1, dla Polonii: Gu-. sadniony jest pewien nenokói

' 2; Sędziował Pankowski I d2ł"cy sie zarwać w szeregach mi-
Widzów oko-o 10.000. «trza Pokki po porażce w meczu

ra< drugi wyjmować piłkę z slatKi. 
Mocny strzał Lewandowskiego od­
bił bramkarz Górnika w nogi swe­
go obrońcy I piłka wylądowała w 
ni< strzeżonej Już siatce. Tuż przed 
pauzą Lewandowski strzela 3

Wygrała Gwardia 4:0 Fnt. e rranckowiak j W 10 min Wis!a

wzięła rewanż. Krakowianie

„1

POLONIA: Grom, Śliwa. Wolosz, | 
Szaliński. Misiak, Szczawiński, Ze -1 
tenay, Olszewski, Dlużnlak fBor-' 
kowski), Dudek, Gumowski.

pucharowym z Ruchem. -

W 55 min. Zb. Szarzyńskl zdo­
bywa ostatnią bramkę meczu. 
Gvardia przeważała w dalszym 
cląim. ale wynik nie uległ już 
zmianie Zmarznięta publiczność i 
wszyscy zawodnicy z utęsknieniem 
czekali końcowego gwizdka sę­
dziego

W drużynie zwycięzców dobrze 
gra i i obaj pomocnicy 1 środkowa 
trójka napadu. W ambitnym ze-, 
spoić Górnika najlepszy był 
prawoskrzydłowy Chamski, (a)

powędrował do Opola

przeprowadzają udany atak le­
wą stroną, szybko przez łączni­
ka wyrzucona piłka dostaje się 
na skrzydło, a następnie zosta- 
je dośrodkowana przez Ma-! 
chowskiego i... celny strzał Ro­
goży zadecydował o 30 minuto-

Budowlani-CWKS Wr. 1:0
I wej dogrywce,

Komunikat Totka
PP Totalizator Sportowy 

h] zawiadamia, źe na X zakłady 
M piłka nożna na dzień 24 ma> •

WROCŁAW 23.3 (tel. wt.) Bu­
dowlani Opole — CWKS Wrocław 
1:0 (1:0). Bramkę zdob.l Poplu:z. 
Sędztonal Kcwol z Kalouic. WI 
drów ponad 1.5 t.. s.

CWKS: Maklerski. Leszczvr’i«kl

ca b.r. wpłynęło 
482.152 rozwiązań.

ogołem 
Zgodnie

Wspanlały Żaczek. Pohl, Blaże-

Polonia jest dobrze przygotowa- 
, a do sezonu. Imponuje przede 

wszystkim boiowością i doskonałą 
I kondycją. Walory te, przy wara- 

LEGIA: Bem. Masell, Slaboszew-1 wyszkoleniu technicznym,
skl (Follyn). Wożniak, Strzykalskl, I "^2 Z ' CM™Tch koszul" jede- 
Grzybowski, Zmudzkl, Brychezy. znacznie grozmels-ą, niż
Kempny, Ciupa, HUwa. Przed rokiem. W obecnej formie

Polonia zdolna byłaby odegrać nie- 
Towarzyskie derby stolicy mialv poślednią rolę w II lidze.

dać na progu nowego sezonu odpo- | co Jest z ta Legia? — słyszało 
,na dw?- 7^^?; czy Polon‘a się tu ,i ówdzie głosy zmartwionych' 

jest rzeczywiście dobrze pzygoto- kibiców. To nie ten sam zespól, 
wana do rozgrywek 1 czy zbliża' co przed rokiem. Napad nie jest

jut tak groźny, Brychczy nie do­
tarty, a i bramkarz Bem wyraźnie 
ustępuje klasą. Szymkowiakowi.

Wiele jest prawdy w iyeh klb4- 
cowskich wynurzeniach. Legia gra­
ła rzeczywiście słabiej. Dotyczy to 
głównie Imii napadu, w której nie 
widzi się teraz pomysłowych za­
grań. Brak jest też bojowości piąt­
ce ofensywnej. Ciąg na bramkę 
wykazuje w zasadzie tylko Kemp­
ny. Brvchczy (bez zwykłej werwy) 
ma inklinację do ery kolektywnej, 
nie zawsze jednak jego intencje 
znajdują zrozumienie wśród kole­
gów.

ZABRZE, 24.3 (tel. wM. Górnik 
labrze — nueh. Cr.orzGw 2:1 (i:i 
0:0). W 71 min.: Górnik objął nro- 
r.auzenle że -strzału .t-olila. w 85 
ciuch- wyrównaFze' str^aLi Poloka, 
w 144. min. Jankowski. ^łjwKą u.
itaiii wjniK meczu. Sędziował Ku­
ta z Krakowa.; Widzu w punad 45 
cy6;’~" • ■- *

uórnik; Machnik (Kaczmarczyk), 
Florencki, Franosz’. Hajduk, 
ra. Olejnik,' Pohl. Kowal, Janków,
sni. Leniner, Czech (t-ieeżkaf.

Ruch; Wyrobek (Breguła). Smół­
ka; Siekiera; • Bomba, suszczyk, 
Pieda, Pohl. Prutek.. Pala. Foiok, 
Bochenek.

144 minut- trwał ćwierćfinałowy 
mecz w Zabrzu^ Po. niesłychanie 
emocjonującym i. zaciętym pue- 
biegu meczu sprawiedliwości stało 
się zadość I górnicy z Zabrza za­
kwalifikowali •_ się do następnej 
rundy pucharu -na co w zupełno­
ści -zasłużyli;' Byli- oni zespołem 
minimalnie .lepszym; posiadali 
wyraźną przewagę w polu, której 
jednak nie potrafili uwidocznić cy- 
irowo. Przeszkodził im . w-tym 
głownie Wyróbek. który mając 
swój dobry dzień, bronił bez za­
rzutu, .wyjaśniając wiele niebezpie­
cznych i zdawałoby się 100. pro» 
centowych sytuacji.'

Ponadto Ruch zagrał ten meći 
systemem defensywnym i widać 
było, że. na boisku w Zabrzu chce 
uzyskać remis,- by'z-kolei na swo­
im podwórku .postarać;.się o wyeli­
minowanie Górnika. Nie wiele bra- 
kowało, a ten plan ~ strategiczny 
zdałby .egzamin.' Jak Już powie­
dzieliśmy, . sprawiedliwości stało się 
zadość I Jankowski. w 144 min. 
wykorzystując" doskonałą centrę 
Pieczki, umieścił piłkę w siatce 
Wyrobka.?

drużynie. Ruchu. oprćcz 
bramkarza..:wyróżnili ;śię: Suszczyk; 
Pieda i ; Siekiera, a więc gracze de­
fensywy. ■ W ataku -ich* natomiast 
jedynym’ wartościowym graczem 
był wszędobylski Polok.

. Zabrzanie najsilniejsze punkty 
posiadali -w pomponikach Nawarze 
I Olejniku/ w .ataku zaś pierwsze 
skrzypce ^grał Jankowski, w czvm 
dzielnie : sekundował mu Kowal i 
PohL Ten ostatni jednak ..popisał 
się” brakiem umiejętności egze- 
kwowania :rziitów karnych Nie po­
trafił on -.wykorzystać • -jedenastki 
i zamiast- posłać, piłkę w. siatkę, 
trafił... w poprzeczkę. Jak na i er 
prezentąnta Polski to “bardzo źle.

. . (W) •

Towarzyskie mecze
WYRÓWNANY POJEDYNEK

z regulaminem na nagrody 
poszczególnych stopni przy­
pada po 160.717 zł. Na kon­
kurs Toto-Lotek na 24 mar­
ca wpłynęło 175.717 rozwią­
zań. rak więc na nagrody 
poszczególnych stopni wypa 
da po 58.572 zł.

Losowanie konkursu Toto- 
Lotek odbyło się w dniu 24 
ma ca we Wrocławiu przez 
zawodnika CWKS Wr. Pohla 
w czasie przerwy spotkania 
finałowego o Puchar Redak­
cji „Sportu" pomiędzy CWKS 
Wrocław i Budowlani Opole. 
Wylosowano następujące dys­
cypliny sportu:

Budowlani: Korne!:. iKwInlo. Ru­

ski (Smajdai, Popluiz. Spalek.
Tylk.-i ledn-i bramka .:-2,-,,11 Ru

dowlani Opole

ririHłnwym o puchat 
towickiecn ..spnrtu

«pikaniu

rzut dyskiem. sza-
chy. — biegi przez płotki, — 
rugby, — hokej na trawie. 
— skok w dal.

PRZEGLĄD SPORTOWY 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA" 
Redaguje Kolegium w okładzie; 
Grzegorz Aleksandrowie/ (sekretarz 
reoakrji) Stanisław Bardvo. Lerh 
Cergowskl. Edward Strzelecki tre 
daktor naczelnvi. w Hołd Szeremeta 
(sekretarz redakejh. terzv ZmarzlU 

(zastępca naczelnego redaktora)
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Mecz był bardzo zacięty I stał 
na zadnia la lącym poziomie. Obfi­
tował w cały szereg emocjonują­
cych momentów podbramkowych 
i iadnycn akcji przeprowadzanych 
przez oba zespoły. Budowlani wy­
grali zasłużenie, będąc w ogólnym 
przekroju spotkania zespołem bar­
dziej dojrzałym.

W pierwszej połowie meczu Ini- 
•ia:\w.ł należała do opolan, któ 

rzy przeprowadzili w tym okresie
szereg grożnrch akcji I 
zwycięską bramkę. Po

zdobyli

Po zmianie stron mecz stra­
cił sporo na wartości. Wyraź­
nie osłabło tempo, było za du­
żo przypadkowych akcji, a nad­
to mnóstwo niedokładnych po­
dań tak z jednej jak i z dru­
giej strony. Pierwsza połowa do­
grywki nie przyniosła również 
rozstrzygnięcia. ŁKS grając z 
wiatrem miał zdecydowaną 
przewagę, ale nie potrafił jej 
uwidocznić bramkami.’ Krako­
wianie rzadko decydowali się 
na kontrofensywę, zabezpiecza-

przerwie i ląc swe przedpole bramkowe.
natomiast dużą przewagę osiągnę-; Około 15 tys. sympatyków 
11 wrocławianie, zdobywając nawet ; ŁKS Z niepokojem oczekiwało 
przez Janika bramkę nteuznana ' drugiej połowy dogrywki. Ni<* 
z powodu spalonego. (Sz) j dziwnego. Teraz wiatr . był i

Niebywała radość ogarnęła radhorzan

Unia wygrywa ze Stalą Sosu. 3:1
OPOLE, 24.3 (rei. wl.l. Lnia Raci­

bórz — Stal Sosnowiec 3:1 (0:'0).
Bramki dla Unii: Urbas — 2 > Moik 
dla Stali: Uznańskt. Sędziował Po- 
płatek (Kr). Widzów 4 lys.

Unia: Lewicki. Bugdoł. Benedykt, 
Frydek. Fink, Kokot. Moik. Kusz. 
Urbas, Michalski. Mrazek.

Stal: Dziurowicz. Masłoń, Taszka. 
Poiouzek. Głowacki. Pocwa, Ciszek. 
Majewski. Uznański. Krężel. Kra­
jewski

Do pasma tegorocznych sukcesów, 
jakie uzyskali piłkarze Raciborza 
(zwycięstwo nad Górnikiem Zabrze, 
Csopel Budapeszt i ostatnio nad

kiedy gospodarze grali pod silny, 
przeciwny wiatr.

Pierwsza ’ połowa spotkania była 
wyrównana, a gospodarze zaprze­
paścili nawet dwie kapitalne sy­
tuacje nie wykorzystane pizez Ur- 
basa | Michalskiego. Szereg do­
brych akcji rozbitych zostało przez 
grającą w tym okresie dobrze de­
fensywę Stali.

Po zmianie, kiedy raciborzanłe 
grali pod wiatr, nic było nikogo 
na trybunach, kto by uwierzył w 
końcowy sukces gospodarzy. Am­
bitni piłkarze Raciborza przysto-
pili Jednak z miejsca do energicz­
nego ataku I już w 46 min., ku 
olbrzymiej radoAci widzów, uzyska.

Legią Kro«no) — raciborzanłe do. 
rzucili jeszcze Jedno zwycięstwo, r:...... ........-.—" -----------
eliminując w ćwierćfinałowym I ** ze strzału Lrbasa prowadzenie, 
spotkaum o Puchar Polski Migowy j w miarę upływu czasu napór go- 
zesnól sosnowieckiej Stali. Zwyclę- • spodarzy zwiększa się.
siwo Unit jest zupełnie zasłużone ) w 54 min. pry ładna akcja Ml- 

B-15 | zostało wywalczone w okresie, 1 chalskiego kończy pięknym

43)

strzałem Molka I Dziurowicz po 
raz drugi kapituluje. Uzyskanie 
przez raciborzan drugiej bramki 
wprowadza w szeregi Stali zdener­
wowanie. Piłkarze sosnowieccy za­
czynają stosować zbyt ostrą gre 
i sędzia raz po raz dyktuje rzuty 
wolne przeciwko Stali, w 66 min. 
gry pod bramką Stall zrobiło się 
wielkie kotlowłsko, z którego Ur- 
bas wyłowił" piłkę 1 po raz trzeci 
umieścił Ją. w bramce Stali.

Na widowni olbrzymia radość.
Po utracie trzeciej bramki piłka­

rze Stall rozpoczynają gr^ć zlpyt 
ostro i na 20 min. przed zakończe­
niem meczu sędzia usuwa z boiska 
Krajewskiego.

Jedyną bramkę dla Stall uzvskaJ 
na 10 mm przed końcem rńerzn 
Uznański. wykorzystując nieporo­
zumienie pomiędzy Bugdołem l 
Lewickim.

(So)

z^.R-EKSZA 
/n.STQZ«L<CKI

Obecnie mówił spiczasty tenorek.
— Proszę państwa, jesteśmy właśnie na wiel­

kim stadionie w Budapeszcie, gra toczy się, 
pierwsze minuty po przerwie. Proszę państwa, 
w tej chwili właśnie gra toczy się na środku 
boiska... Prawoskrzydłowy Wągrów wybił piłkę

J wyrzuca Wicherek, podaje na 
posyła piłkę na nasze prawe

na aut... Z autu 
środek. Lubecki
skrzydło... Teraz 
Brawo! Lubecki 
grów... Dobrze'...

piłka jest znów na środku... 
usiiuje sforsować pomoc Wę- 
Kiwnął wspaniale środkowego

pomocnika, jedzie dalej... Tak!... Siedzi!... Nie 
gol. proszę państwa, tylko Lubecki! .. Potknął 
się! Potknął się i usiadł... No, każdemu się
zdarza... Co ja widzę! Przedarli się przez po­
moc!... Środkowy napastnik Węgrów podaje na 
lewe skrzydło, lewe skrzydło przenosi na prawe, 
prawe ceniruje... Murc mija się z pilkej... Gru­
dziński wybiega z bramki.,. Łapie piłkę... Wspa­
niale!... To był już prawie pewny gol. proszę 
państwa’... Muszę państwu opowiedzieć teraz 
o samym stadionie. Jest to piękny stadion, oto­
czony trybunami, które w tej chwili wypeł­
nione sa gęsto publicznością. Stadion ten zbu­
dowano przed dwudziestu laty i kosztował on... 
Rany Boskie!!! Fikalski zderzył się z węgier­
skim pomocnikiem... znoszą go z boiska. Nasi

chlopcy dają ze siebie wszystko... Mają tylko 
pecha!... Piekielnego pecha... Proszę państwa, 
zmarnowaliśmy już z dziesięć pewnych okazji... 
Mogliśmy już dotąd wbić co najmniej... O, w 
tej chwili, proszę państwa, piłka znajduje się 
po stronie Węgrów...

— Ale jaki wynik do stu diabłów! — krzyk- 
knął raptem wyprowadzony ostatecznie z rów­
nowagi pan Teofil. —. Wynik chcę wiedzieć, 
bracie Polaku!...

Jankowski posadził rozjuszonego Bajca.
— Nie krzycz — śmiał się — poczekaj, zaraz 

będziemy wszystko wiedzieć...
— Będziemy! Ałbo nie będziemy... Ty nie 

znasz...
W tym momencie z głośnika wystrzelił krzyk 

tak rozpaczliwy, że pan Teofil aż cofnął się 
w tył.

— O Boże!... Dwaj nasi obrońcy pędząc do 
piłki zderzyli się ze sobą i obaj leżą nieprzy­
tomni!... Co będzie, proszę państwa, co będzie...

— Masz babo placek — splunął Baje — zaw­
sze mówiłem, że ten Murc kretyn zupełny!... 
Bez sensu, bracie Polaku; bez sensu!...

— Rany Boskie! — łkał dalej z rozpaczy 
przenikliwy tenor w głośniku — Węgrzy pod 
naszą bramką!... Ktoś strzela!... Piłka w siatce!..,

TOTALIZATOR SPORTOWY

WZAWODACHNIEDZIELNYCH

W meczu z mistrzem Polski Polo­
nia stoczyła — jak to nie­
raz bywało w okresie jej świe­
tności — zupełnie wyrównany po- 
iedynek, ba — w drugiej ponowie 
spotkania, gdy grała z wiatrem, 
pole karne przeciwnika stało sie 
dogodnym terenem dla ofensyw­
nych poczynań jej napastników.

Atmosferę walki równego z rów­
nym odczuwało się już od pierw­
szego gwizdka sędziego. To nic. że 
Legia miała w 1 połowie sprzymie­
rzeńca w wietrze. Ambicja i bo- 
jowość polonistów zrównoważałv 
ten handicap bez reszty. Przez 
kwadrans czr‘cie,i w ataku była 
nawet Płonią. Napad nie potrafił 
fednak wypracować sobie żadnej 
dogodnej pozycji strzałowej.

Z czasem panem sytuacji stała 
się Legia.

BYDGOSZCZ, 24.3 (tel. wł.). Po­
lonia Bydgoszcz — Lechla Gdańsk 
0:2 (0:1). Bramki zdobyli:. Gronow­
ski IJ Kobylański Spotkanie mP 
mo przenikliwego zimna i porywi* 
stego wiatru stało na zadowala­
jącym poziomie.

SZCZECIN, 24.3 (tel. wł.). Przy 
złej, pogodzie i silnym wietrze ro­
zegrane zostały w Szczecinie dwa 
towarzyskie.- spotkania piłkarskie. 
Mecz Il-ligowcow Chrobrego Szczęj 
ein i Warty Poznań zakończył się 
zwycięstwem piłkarzy szczecińskich 
2:1 (0.*0h • ~ .

W drugim spotkaniu-/IH-ligowa ! 
Pogoń Szczecin przegrała z Ma- 
rymontem Warszawa —: 2:3 (1:01. j

na dzień 31 marca 1957 r.

wytnij:..
my tai

MKUPWUl, 
TYPUJ!

Świetnie natomiast , spisuje się 
pomoc' Misiak-Szczawiński. Misiak 
jest niezwykle pracowity, ambitny, 
dobrze.-dysponowany strzałowa. ;W • 
40 miń.' ładuje oń z 40 m. piekielny : 
bombę w bramkę Bema. Tylko pa- ; 
brzeczka" staje na przeszkodzie w i 
uzyskaniu- bramki. 53 min do­
bra ; gra : Misiaka przeynoei jednak ; 
rezultat. Jego- strzał, z 20 m ód- ‘ 
bija się od piersi Bema, a nadhe- ■ 
gająćy; Gumowska poprawia wynik 
na 2:3;.. > ' '• •• . .

Polonia atakuje. Dobrze to świad­
czy o jej młodym napadzie, który 
zmusza dó niezwykle uważnej gry 
wielokrotnych . reprezentantów 
Polski z-’. Maselim, , Woźniakiem i 
Strzykalśkim .ha" czele. ’ Udane ak^ 
cje. przeprowadzone* są zwłaszcza 
na obu flankach gdzłe bordzo do­
brze roisują śię obaj * skrzydłowi 
— Gumowski'i. zńenay.

NIEPOTRZEBNY ZGRZYT

Ostatnia .bramka • meczu padia w- 
w. 83 min. -

Ale tu * trzeba wspomnieć o sę- 
dziu liniów,ym, ś Kosińskim, który 
już kilkakrotnie- , przedtem mvlńle 
ocenił spalonego.- Tak było i tym 
razem. Niepotrzebnie ..machały cho­
rągiewką, choć'* sędzią : główny dał 
mu -znak, że -nie -ma , Fpalonegcń 
Zdezorientowani , obrońcy Pó’onii 
ułatwili Brychczemu zdobycie goia. 
• Po - tym /wypadku1 przyjemna do­
tychczas atmosfera -meczu zostali 
zakłócona przez’.grupę chuhganówi 
Na szczęście właściwa postawa za­
wodników. 1’ porządkowych. Polonii, 
'żybkó; Ukróciła niepoczytalne -wT* 
skoki-grupy, wyrostków.'• - .. .1' L.

W 20 min. Grzybowski oddal 
olenyszy godny uwagi strzał. Z 30 
metrów bita piłka szybowała nie­
mal w samo okienko. .Grom wspa­
niale interweniuje parując strzał 
na róg. Pięć minut później Legia 
prowadziła- 1:0. Kem.pny pizeja1 
dalekie podanie z obrony, minął 
wybiegającego z bramki Groma I 
posłał piłkę do pustej siatki.

Kilkadziesiąt : sekund wynik 
(brzmiał ?:0. Kempny ostro.strzelił, 
"«ka odbiła się od obrońcy, tra- 

, ż w słupek, wyszła w pole: 
nadbiegający Brychczy dopełnił 
tylko formalności. W 37 min. nie­
porozumienie w defensywie „Czar, 
hycli koszul** i niepotrzebna za­
bawa. Przy piłce Zmudzie! I jest 
1:0 dla. Legli. Zanosi się’ więc na 
wysoką wygraną mistrza.
-Ale co to? — Pada już po raz 
drugi w tym meczu bramka w teł

i W-

*) 1. Polonia Bytom — .Ruch Chorzów i

2. Górnik Radlin — Łechta Gdańsk

„ 3. Stal Sosn. — Bud. Opole

„ 4. Legią W-wa - Górnik Zabrze :

„ 5. Lech Poznań — ł KS Łódź

„ 6. Wisła Kr. — Gwardia W-wa

7. AKS Chorzów — Crar.ov|a Kr.

„ B, Concordia Kn. — Stal Mielec

„ 9. Stal Rzeszów — Szombierki Byt. !

„10. Polonia Gd. Sparta Lubań ’
„It.Calisla Kalisz — Polonia Bydq.
„ 12. CWKS Wr. Bzurą'Chodaków
„13. Wartą Poznań — Marymont W-wa

.. 14. Pomorz. Toruń— Chrobry Szczecin

samej minucie. Widzowie zerwali 
tlę z miejsc. Wiadomo! — Gola 
strzeliła Polonia. Zaraz po rozpo­
częciu 'gry od środka . następuje 
błyskawiczny kontratak, małe nie­
dopatrzenie Slaboszowskiego i 
;am„. oko w oko .z Bemem zna­
lazł się 'Gumowski. Celny strzał 
I jest 3:1.

Po przerwie gra zaczyna się po­
myślnie dla Legli. • w ’ 48 min 
Kempny mija Wołosza I z ostre­
go kąta strzela obok słupka, za- 
rrtiast: posłać piłkę do środka nle- 
obstawionemu • Hllwie. Warto tu
wspomnieć stoperze Woloszu

•) poz. 1—8 1 lina piłkarska 
poz. 7 — 14-11 liga piłkarska

Dobrze się ustawia, umie .łapać" 
orzec! wników na spalone, ale w 
bezpośrednich pojedynkach bajo­
wych jest niemal bez szans. Zawo­
dzi.; u. niego ’ szybkość, brak mu 
zwrotnośd.

Straciliśmy bramkę, proszę państwa, stracili­
śmy... Ale nie!... Pan Werdel wyjmuje piłkę 
z sieci i coś perswaduje sędziemu... Może jed­
nak coś utarguje... Niestety!... Zaczynamy od 
środka!... Przepadło!... To był pech, proszę pań­
stwa, naprawdę wielki, potworny pech!...

— Żeby cię wszyscy diabli! — skoczył znów 
pan Teofil. —> Będziesz wreszcie mówił do rze­
czy, czy. też...

Cały zespół Piasta, nie wyłączając tkwiącego 
pod drzwiami Franciszka, wybuchnął głośnym 
śmiechem. Baje bowiem zadał to p.. tanie takim 
tonem, jakby w następnym momencie miał je 
zamiar poprzeć uderzeniem pięści.

— Uspokój się — mitygował Jankowski.
— Panie Baje, szkoda nerwów! — chichotał 

Pralik.
Zawstydzony nieco swoim wybuchem, pan 

Teofil opadł bezsilnie na fotel i zapalił pa­
pierosa.

Sprawozdawca radiowy przeszedł tymczasem 
do zaczętego już raz, a pasjonującego go nie­
wiadomo czemu tematu:

Gdyby nie ten pech, proszę państwa!... Gramy 
przecież doskonale, ustępujemy Węgrom co 
najwyżej w szybkości, wytrzymałości, dyspo­
zycji strzałowej i planowości gry, ale poza tym 
jesteśmy zupełnie równorzędni!... Tylko pech, 
nie pozwala nam zadokumentować naszej prze­
wagi!... Niewątpliwie jednak...

— Halo, halo Polskie Radio Warszawa 
i wszystkie rozgłośnie polskie — rozbrzmią! 
niespodziewanie baryton z centrali — przery­
wamy nieco wcześniej naszą transmisję z Bu­
dapesztu, gdyż upłynął właśnie wyznaczony 
czas i obecnie nadamy państwu audycję spe­
cjalną. poświęconą jubileuszowi trzechlecia 
istnienia Towarzystwa Hodowli Białych Tulipanów 
w Milanówku...

W lokalu Piasta zaległo na razie głuche mil­
czenie, przerwane już w następnym momencie 
gromką salwą śmiechu.

A kto strzelił tę honorowy bramkę?.,. Kto?... ł 
Kargos?!... Ja pytam, kto strzelił dla nas tę i 

bJamllV.- Ach’ w1asny obrońca Wę- ( 
M»Wia S^?b?JC2?’!- No> to wsypa zupełna!... . ł

TieŚ b l^S^e szczeSó,}y tego krymi- { 
wk.»? Zn PO teleforiie Midóro- I
pan“!"' N ’ t0 dzląkuję na razie, ściskam f 

sipB^nin^ZU^ł. s!ucllawkę i teraz, on zaniósł I 
się głośnym śmiechem. 1

„ułyS-Zeiiście?. Honorowy punkt zdobył dla f 
marzYć nUt^gIerski! " Czy można sobi® wy- J 
SyrofiT Wynik?!- n*ch t0 j

Rozdział XII. f
rjlCHUTKÓ nie wiadomo wprost'.kiedy, wró- . i 

’ .z P°gr°nłu budapeszteńskiego do kraju J '^'-i Nikt Je-’ nie'witał na dwór- J. 
cach Katowic, Krakowa i Warszawy- i gdvbv nie" i 
prVedo^lh?1 .razem'z nią-„Król wywiadu”,, nie J 
kawv na- P.eWn° d0 zaden cie- J’

S g ■' zat?sftej. drogi, po-wotnej. J 
spełnił swą .misję,, jak to się J 

mowt, bez reszty. Dal fachowa i wnikliwa oce- i 
"prz^^mbp” ^-równocześnie .sypnął, w- rubryce J 
wymi ’U^ę «Stymi anegdotkami pómeczó- -1 

czo^fronf' zniieńił, zasadni- J
sukces tak- toruk' ?ak prżepówiadal i
cie-- n nt 1 n ,emn!eJ gorąco wołał, w; .Me- }
cie. „o. ukaranie winnych pogromu" -nań Bocu 1
sław w sześcioszpaltowym anykulb pt ;P«w- t 
ciniż%rZonM^J „w> Budapószcie” twierdził, że J 
nnizj na polska grała na ogół , nieźle i :tvlko ■? radia mpotencja. Strzałowa 'ataku ftała się przyczyna (

■. ■ & : natomiast J .

•«laasri.-SŁft j.
_______ ?Bpdy.’■ juz-.we wtorek. Zawierał ón ni' ?

— Cześć, czuwąj,. tu Baje! Panie Oskarze mńl tylko prośbę kapitana żwiązk :.(złoclutki jak tam\ tym Wpeszt?m bo' my 3 ra cT i£ż mlTtr^ Wmdlabm' f
Ile? 4:1?... No, rozumiem, źe nie dla n?Ś!"/ 3 naP^awd? nie wytrzymały i

— No widzisz, 'widzisz? — natarł na Jankow­
skiego pan Teofil. — Dowiedziałeś się,, bracie 
Polaku, jaki, wynik?! Tyle wiesz, ile wiedziałeś 
na początku!

— Korzystając 2 tego, że gra toczy się na 
środku boiska przypomnę państwu, iż wspaniały — —------ - --------- ......
stadion, na którym odbywa się właśnie mecz, bądź co bądź, człowiek słuchający 
zbudowany był przed dwudziestu laty i. koszto- -------- ----- • , .
wał okrągłe... Znakomicie!... Proszę państwa, 
w tej chwili Wicherek zagrał cudownie głów­
ką!... Piłka poszła wysoko... Stopuje ją ktoś... 
zdaje się Lubecki... Nie. przepraszam, omyliłem 
się, to jakiś Węgier!... Strzela!... Grudziński bo-

W każdym razie na pewno przegraliśmy...
— Nie mam wątpliwości, bracie Polaku, ale

haterską robinsonadą wybija jednak na róg!... 
Murc zwleka rozmyślnie z podaniem piłki na 
boisko... Bardzo dobrze robi!.. My przecież ma­
my czas, nam się nie śpieszy!... Muszę państwu 
wyjaśnić, że to nazywa się technicznie — 
wzmocniony system defensywy!...

— Nie, to przechodzi wszelkie pojęcie — obu­
rzył się. Kreska — przecież ciągle nie wiemy, 
jaki jest wynik meczu!...

— Nieprzytomny frajer! — zaopiniował spo­
kojnie Kurzawa.

— Uff. proszę państwa! — kwilił .sobie nie­
wzruszenie tamten, bezpieczny, bo niedosięgalny 
z Warszawy. — Gorąco mi doprawdy z .emocji!

. -. ----------- -------- radia ma
prawo ządac, aby powiedziano mu, ile straco­
nych bramek przywiezie ź Budapesztu jego re­
prezentacja!... Tak, cży nie?...

Rzecz prosta, że nikt nie' kwestionował słusz­
ności wymagań pana Teofila, który z pasja 
szturmował teraz telefon do redakcji,’ Echa 
Stadionu”. ”

— A skąd może coś wiedzieć redaktor 
wiński? — spytał Jankowski.

— Skąd? On, bracie Polaku, słuchał 
węgierskiego...

— A to sprytny.
Okazało się jednak, że Nerwiński słucha 

cze nadał transmisji u------

Ner- •

jesz-
,7 j—. uo mecz sie

dotąd me skończył. Trzeba było czekać' Donie, 
ro po upływie pół godziny Baje dorwał ' 
wreszcie do źródła...


